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Biuro ma ntala kandydatów do umiaazczenie: 
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kij, Wychowawczynie (cudzoziemki, cudzoziemców), Ko- 
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Hundl. I Przem Ekspadjentów, Fkapedjentki, Rufrtowe, Adminiatrutorów 
domu (z kaucją lub bez), Inżynierów, Budowniczych Joo 
metrów, Techników, Lekarzy, Prowizorów, Felczerów. 

Administratorów, ltządców, Buchalterów, Kontrolerów obór, 

Rulnym Gorzelanych, Lróników, Miaczarzy, Torfiarzy, lkonomów, 

Pisarzy, Ogrodników, wlarzy, Praktykantów. 
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Od Redakcji. 


Rozpoczynając trzydziesty trzeci rok istnienia, PRAWDA stać będzie, jak sta- 
ła dotąd, na gruncie demokratyzmu i postępu. 

Usamodzielnienie ludu, zarówno pod względem ekonomicznym i spolecznym, 
jak i duchowym, tudzież powszechna modernizacja psychiki współczesnego człowieka, — 
oto hasla, które świecą na sztandarze PRAWDY 

Hasla te nietylko ognistymi promieniami wiary, tęsknoty, nadziei wypisane zo- 
stały na naszym sztandarze. Wyryly je także dłutem żelaznym twarde lata pracy na 

] murze życia społecznego Były to lata ciężkie, lata niewdzięcznej, mozolnej zabiegliwo= 
ści, lata codziennej troski o chleb powszedni dla polskiego ducha, dla polskiej myśli, 
dla polskiej kultury i przyszłości. 

Pamięcią tych lat dumni, lat, w które wsiąkly pot i krew calego pokolenia, 
wspomnieniem klęsk przetrwanych hartowni, stajemy dziś pod godłem PRAWDY z za- 
pałem i otuchą podejmując zadania, które nam przypadły w udziale 

Walka o wolność myśli przeciwko więzom tradycji, przesądów i fanatyzmu do- 
gmatycznego; walka o wolność sumienia przeciwko zamachom organizacji wyznaniowych; 
walka o wolność pracy przeciwko uciskowi kapitalu; walka o wszechstronny rozwój in- 
dywidwalności ludzkiej w twórstwie sztuki i literatury: — oto główne kierunki działalno- 
ści naszej, oto drogi naszego entuzjazmu, naszych usiłowań i dążności. 


Celem ogarnięcia całokształtu spraw polskich PRAWDA zapewniła sobie współudział wy- 
bitnych piór, w perjodycznych korespondeucjach oświetlających życie rodaków naszych w zaborze 
Austrjackim tudzież w zaborze Pruskim. Lisly z Galicji pisywać będzie nadal, jak dotąd, 
p. Ludwik Kulczycki, Listy z Krakowa — p. D-r Zolja Daszyńska-Golińska. Listy z Po- 
znania — p. Obserwator. Z uwagi na wybitne zumczesie emigracji polskiej w Paryżu, tudzież 
ogólne znaczenie kultury francuskiej w świecie, powierzyliśmy dział Korespondencji z Pa: 
ryża p. Zrębowiczowi. Życie kolonji polskiej nad Newą oświetlać będzie p. Wi--ski, Objawy ży- 
cia miejscowego rozbierać będą wybitni publicyści piórem krytycznym w osobnym dziale: „Echa 
Prawdy”. (Avanti, Grubuiski, Tarczewski, Życki, 1. Mucha, Gorecki). 

Rezerwując artykuły wstępne dla poruszania kwesti politycznych o charakterze 
programowym, dzielić będziemy łamy pozostałe między badania naukowe (Kadliński, Bie 
geleisen, Pawlikowski, Romanowski, Bujakowski), Studja spoleczne (A. Świętochowski, Zu- 
bowicz, Pietkiewicz, Brunn, Moszczeńska, Gorecki, Józ. Lange, Ehrenberg), tudzież dzinł 
ileracki (Dąbrowski, Choromański, Jerzy Jankowski, Jablczyńs: Kiedrzyński, M. | Wałew- 
ska (hr. Wielopolska), A. Lange, Sterling, K. Irzykowski, Lauterbach, Miłaszewski, A. Szczę: 
sny, Winawer, /. Borzkowski,) Ten ostatni, zostający pod kierunkiem p. Kazimierza Wroczyńskiego 
obejmować będzie poezję, belettystykę tudzież krytykę literacką i artystyczną. 

W dziedzinie krytyki dawać będziemy co tydzień artykul zasadniczy, poruszający w spo- 
sób podstawowy zagadnienia esletyki i literatury oraz szczególowe zobrazowanie zjawisk ruchu arty- 
stycznego. Wszechstronne | krytyczne sprawozdania z fali naplywających książek dawać będzie 
dział: „Wrażenia i refleksy*. Lileraturę zagraniczną uwzględniać będziemy w dziale równo- 
ległym „Z obcej niwy“. 


Nieustajjc w zabiegach koła podniesienia treści i doboru artykulów, drukowanych 
w PRAWDZIE, Redakcja w roku przyszłym, jak i w ciągu lat ubiegłych, przenumeralorom swym 
oflaruje w postaci bezplatnych dodaików cenne dzielo naukowe, Dziełem lym jest, rozpoczęta już 


w r. b. europejskiej stawy praca p. n. Orfeusz, powszechne dzieje religji, pióra znakomitego uczone- 
go Irancuskiego S. Reinacha. Początkowe arkusze tego dziela nowoprzybywający przedpłaliicy 
otrzymywać będą darmo, lub za zwrotem jedynie koszlów przesyłki. 


POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE 


D. 15 Listopada. 

Wynik kampanji wyborczej w Warszawie, 
który, jak przewidywaliśmy, nie ma dla nas sam 
przez się realnego znacze posiadl jednakże 
donioslość przelomową z uwagi na obraz, który 
przed nami odsłoni: obrazem tym jest nowa po 
slać kwestjł żydowskiej, Gdy jeszcze lat kilka» 
naście, może nawet lat kilka temu, ludność Izra- 
elska w naszym kraju poczuwala się do łączności 
ze spoleczeństwem polskim, dziś ludność la star. 
gala węzły przymierza, przeciwstawiając sią naro. 
dowi polskiemu jako żywioł obcy I wrogi, Zor 
ganizowała się ona pod haslem nacjonalizmu, 
który wystąpił z ideg narodowości żydowskiej 
i rozyraniczył ściśle dziedzinę interesu żydow= 
skiego od dziedziny interesów I spraw polskich, 
oświadczając, że stać zamierza ‘pilnie nu «iraty 
pierwszego. Wyrazem tej dążności nacjanali- 
stycznej żywiolu żydowskiego stało się obalenie 
w Warszawie kandydatury poselskiej Jana Kucha- 
rzewskiegu, wbrew zblorowej woll polskiej ludno- 
ści Warszawy, wbrew wołaniu całego zastępu 
polaków-żydów, którzy również za kandydaturą pol- 
ską się oświadczyli. Żydzi-nacjonaliści narzucili 
stolicy naszego kraju posla, którego stolica ta za 
przedstawiciela swego uznać me chce I nie mo- 
że. Tym narzuceniem żydzi-nacjonaliści dobitnie 
i demonsiracyjnie okazali, że opinję polską lekce 
sobie ważą, że nie liczą się bynajmniej z wolą 
i uczuciami ogółu polskiego, i w walce przeciw 
ogólowi naszemu podjętej wyzyskiwać będą 


ECHA PRAWDY. 


Federacja Balkańska. 


"Turcja Europejska legła w gruzach 

„Bronią się jeszcze Iwlerdze* Skutari, Adrja- 
napola, Stambułu, lecz w murach miast szerzy się 
gorszy od „zarazy*—duch zwątpienia i bezradnej 
rozpaczy. 

Zaś na gruzach poleglego mocarstwa twa 
rzy się coraz wyraźniej zarys nowej potęgi poli- 
iycznej. Potęgą bowiem niezaprzeczonyj slanie 
się koalicja sprzymierzonych ze sobą palist bał- 
kańskich, którym zwycięziwa obecne musialy 
oczy otworzyć na wszysikie dobrodziejstwa akcji 
wspólnej | zgodiej. Przeświadczenie o tych 
dobrodziejstwach wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa doprowadzi ludy balkańskie do zawią- 
zania rozleglej federacji wckót Bulgarji, jako gió- 
wnego ośrodka, 

W chwili obecnej, od strony Wiednia pię- 
trzą się wprawdzie ku Bałkanom grożne chmury 
alarmów; atoli interwencja wielkich mocarstw 
sprowadzi się zapewne tylko da vslalenia granic, 
być może do akrojenia posladlości, zdobytych 
przez Serbów i Brlgurów. U przywróceniu mo- 
carstwowego atanowiską Turcji—niema mowy. 


wszelką przewagę, jaką im udda da rozporządze- 
nia bądż sila liczebna, bądż polęga ekonomiczna, 
bądź przywilej rządowy, bądż wreszcie ślepy przy- 
padek losu, Ze wszystkich owych czynników korzy- 
slali żydzi-nacjonaliści podczas ostatniej kampanji 
wyborczej; wszystkie je przekuli na oręż, aby ugo- 
dzić nim w naród polski, w jego świadomą wolę 
i w jego stanowczy wybór 

Kroklem tym żydzi-nacjonaliści rzucili spo 
leczeństwu polskiemu wyzwanie, rzucili hasło do 
walki, Które strona wyzwana podejmie z iq odwa- 
ha I zapamiętało: z jaką podejmowane są bo- 
je o śmierć lub życie. 

Że swej strony żydzi zdążyli już ujawnić 
w walce przeciwko nam zacieklość bezgraniczną; 
zdążyli już wykazać, że nie istnieją dla nich 
w walce względy ani demokralyzmu, ani taktu, 
ani elementarnej choćby przyzwoitości: oto w Ło 
dzi, klóra liczy 75 tysięcy żydów na 400 tysięcy 
ludności polskiej, nie dopuścili zydzi do kolegjum 
wyborczego ani jednego poluka-wyborcy, opiera- 
jąc się na swej przewadze ekonomicznej, którą 
im zapewuila ordynacja wyborcza, czyli przywilej 
rządowy, na zgiętych barkach palskie- 
go ludu roboczego budujący trybu- 
ny parlamentarne dla burżuazji, niel 
dla — plutokrach żydowskiej! 

Na walkę społeczeństwo polskie odpowie- 
dzieć musi walką: tego wymaga od nas inslynkt 
samoobrony narodowej. Jeduocześnie z nakazem 
walki ów instynkt określa zarazem i przepisuje 


Trudno jest oprzeć się radosnemu zdumie- 
niu wobec kolosalnych pudborów, jakich w ciągu 
trzech tygodni dokonały niedawno wyjarzmione, 
nieliczne a przecież tak dzielne i mocne narody. 

Jeżeli zaś przypomnimy sobie, że narody 
le są wclelonymi vsirojam! demokratyzmu, że są 
one narodami chłopów, którzy odięli ręce od płu- 
ga by chwycić za bagnety i karabiny, wówczas 
zdumienie nasze przeisloczy się w zachwyt, a za” 
chwyt splynie w uczucie braterskiej życzliwości. 

Zwycięziwo Bulgarów nad Turcją to jest 
nietylko tryumt cywilizacji nad  barbarzyństwem, 
Europy nad Azi. Jest to coś wlęcej: jest ono 
tryuvmiem życia młodej, rzetelną pracą  wzroslej 
demokracji nad plugawą korupcją opaslych ten- 
tjerów paryskich I berlińscich, którzy kapitały swe 
lokowali w bankach rządu tureckiego, iżby miat 
za co dusić obcopiemieńców, iżby mial za co 
wyrzynać całe powlaty, a dusząc i wyrzynając 
mógł płacić tak sute procenty, jakich nie dają — 
w ojczyźnie (żul się Boże!) spekulacje giełdowe, ani 
(ach!) domy publiczne!.. 


Posel z nominacji. 


Dramat wyborczy na terenie Warszawy ro- 
zegrał się nareszcie; stolica naszego kraju'zyska- 
la dwów posłów od dwóch mniejszości narodo- 


je] formy: formy akcji nteublaganej i wytrwałej, 
ale spokojnej i nadewszystko —- kulturalnej, bo 
'ylhgwytewalość, powaga i kulturalność okażą 
węg tylko ane będą rękajmią skutecz- 
fes 


sii 


Zaś hasłem tej walki, hasłem, które w du- 
Szy każdego obywatela ozwać się winno echem 
pobudki do czynu, będzie unarodowienie przemy- 
slu i unarodowienie handlu krajowego, dwa czyn- 
niki slreszczające się w idei konsekweninego, 
krok za krokiem, polszczenta miast I mia- 
steczek naszych, dziś przeważnie przez lud 
ność żydowską zamieszkanych. 

W świotle odezwy wyborców żydowskich, 
w świetle całej kampanji wyborczej, złowieszczo 
zajrzało nam do oczu niebezpieczeństwo, którego 
grozy przez czas dlugi nie uśwladamialiśmy so* 
ble z silą należytą: miasla nasze są w ręku nie 
przyjaciela! miusta nasze są w ręku obcego ży- 
wiotu, który praw i interesów naradowości swej 
postanowtł strzec i bronić wbrew interesom na- 
szym | przeciwko prawom naszym. 

Warszawa przestaje być stolicę Polski; War- 
szawa staje się „miastem w Izraelu“ i posyla do 
Izby państwowej przedslawiciela od żydów. Łódż 
prześlaje być miastem polskim i także posyła do 
Izby przedstawiciela od żydów. 

Już raz w historji naszej brak narodowego 
żywiołu mieszczańskiego pomścil się okropnie, 
słanowlac jedną z przyczyn bezpośrednich upad- 
ku państwa polskiego. Dziś tenże brak, nieuzu- 
pełniony | równie jak przed dwustu laty rozpacz- 
liwy, grozi nam rzeczą straszniejszą: grozi za- 
gladą narodowości. 

Kto tedy dba o narodowość polską, komu 


wościowych: z rąk Rosjan otrzymał iraudat posel. 
ski p. Aleksiejew, z rąk Żydów-nacjonalistów 
p. Jagiello. 

A ludność polska Warszawy? 

Ta — została poza nawiasem. 

Glos w Dumie mieć będzie kilkanaście ty- 
sięcy Rosjan, zamieszkujących Warszawę, oraz 
glos mieć będzie trzysta tysięcy Żydów, napędzo- 
nych do niej sztucznie z calego obszaru Cesar: 
stwa, Pół miljona Polaków, siedzących na swej 
ziemi odwiecznic, pozostanie w lzbie państwo: 
wej bez glosu. 

Wyrażaliśmy już nieraz przekonanie, że ak» 
cja wyborcza w naszym kraju ma znaczenie ra- 
czej symboliczne 1 demonstracyjne, niż prak- 
tyczne, 

Któż bowiem tak jest naiwny, iżby spodzie- 
wać się mógl zdobyczy rzeczywistych na gruncie 
parlamentaryzmu rosyjskiego od tego lub owego 
posla, | — od tego bardziej, niż od innego? 

Zarówno p. Jagielło, jak i p Kucharzewski, 
choćby obaj byli genjuszami, nie w Dumte abec” 
nej nie potrafiliby zdzialać. Czy tedy porażkę po- 
niesie ten czy ją poniesie ów, w układzie slo- 
sunków rzeczywistych żadna nie zajdzie zmiana 

Jeśli, mimo to, przystąpiliśmy do wyborów 
ż energfją, to bodźca dodawały nam nie rachuby 
praktyczne. nie chęć osiągnięcia orjentacji poli- 
tycznej, zważenia pewnych wpływów, zważenia 


leży na sercu kultura polska, walczyć musi w Kró- 
lesiwie o zdobycie miast tak, jak w za- 
borze Pruskim walczą bracia nasi 
o ziemię. 

Nie będzie to walka latwa, gdyż prąd na- 
cjonalistyczny zszeregował i uzbroił przeciwko 
nam olbrzymią większość ludności semickiej, 
Przygniatająca większość ogłosiła nam wojnę. 
Drobna zaledwie cząstka pozostala przy nas. Fa 
cząstka drobna wraz z ideg asymilacji, którą re- 
prezentuje, stanowi przedmiot ostentacyjnych zlo- 
rzeczeń | urągań ze strony nacjonalistów, Nie 
możemy też nadal pieścić się zludzeniem, 1z asy- 
milacja w rychłym czasie poczynić zdoła znacze 
niejsze podboje. Proces jej już dzisiaj jest ota- 
mowany. Obawiać się raczej należy, iżby, miast 
iść naprzód, nie zaczął się — cofać. Ciemne 
masy ludności konserwatywnej (chasydzi), którzy 
dotąd, budząc się do życia świadomega, wstępu- 
wall na drogę kultury polskiej, obecnie docho- 
dząc da świadomości, odwracają się od kulury 
naszej, sromocą ją i wyszydzają. 

Wobec olbrzymiego zresztą napływu do 
Królestwa żydów z calej Rosji, bankructwo asy- 
milacji jest dziś dla nas rzeczą nietylko oczywl- 
słą, ale i zrozumiałą. Wzrósłszy do wysokości 
15-stu prac. w siosunku do ogółu ludności Kró- 
lestwa, żydzi poczuli się u nas żywiolem dość 
zwartym i dość mocnym, aby się ogółowi tej 
ludności przeciwstawić, Nacjonalizm jest 
niczym innym, jak wykładnikiem 
ideologicznym tego poczucla sily 
| — tego procentu. Jest zjawiskiem żywiołowym. 
Jest zjawiskiem naturalnym. 

Jakkolwiek wszakże drobna tylko garstka 


pewnych stanowisk ideologicznych na szall życia. 

rzysiąpieme nasze do wyboruw była nieja- 
ko pytaniem, postawionym rzeczywistości, Na 
pylanie to olrzymaliśmy dziś odpowiedź w tym 
języku, w jakim zwykle rzęczywistość przemawia: 
w języku faktów. 

Posłuchajmy ich wymowy. 

Społeczeństwo polskie obalilo kandydata 
nacjonalizmu pulskiego, Oto fakt jeden. 

Nacjonalizm żydowski obalił kandydata spo- 
leczeństwa polskiego. — Oto Fakt drugi 

Te dwu fakty, w zestawieniu, nabierają 
szczególnej wypukłości. Spuleczeństwo polskie 
przekreślilo głos hecarza, Warce orgję 
antysemicką W odpowiedzi na to Żydzi-nacjo- 
naliści przekreślili głos i wolę narodu polskiego, 
narzucając Warszawie posla żydowskiego” 

W tym miejscu atoli ktos mógłby odeprzeć 

— Czyż p. Eugenjusz Jagietlo_nie jest kan: 
dydatem polskim? Jest przecie Polakiem. jest 
robotnikiem polskim. 

Istotnie, p. Jagiello jest Polakiem. Klóżby 
się o to sprzeczał? Chciejmy się wszakże po- 


rozumieć: nie a czlowieka nam chodzi, lecz 
u mandat. Nie mamy żadnych w. il wości co do 
polskości człowieka; żadną miarą, natusuast, zgo 


dzić się nie możemy, aby mandat jego uważać 
można za polski. Inne bowiem w tym wypadku 
jest pochodzenie człowieka, inne—pochudzenie 


semitów pozostała wierna kulturze polskiej, nie 
lekceważymy jej bynajmniej t nle odtrącamy; 
owszem na gruncie wspólnej polskości pragniemy, 
w obliczu nienawiści wspólnie nas obejmującej 
ze strony ich spółwyznawców, zawrzeć z nimi tym 
ściślejsze węzly przyjaźni, już nie jako z sojusz- 
mikami, ale jako z braćini naszymi. 

Warunkiem atoli i zarazem rękojmią brater- 
stwa musi być wspólna walka nasza 
przeciwko nacjaonalistom żydows- 
kim, wspólna działalność koło una 
rodowienia mlast 

Dotychczas Polacy-zydei usiłowali ikwić jed- 
nocześnie w obu sferach: w świecie żydowskim 
| wświecie polskim, Usiłowałl godzić interes ży. 
dowski z interesem polskim, a przynaimniej roz- 
bieżność Ich maskować. Dziś aloll imteresy te 
rozeszły się w dwu kierunkach krzycząco sprzecz: 
nych, i każdy opowiedzieć się musi wyraźnie, po 
czyjej będzie walczył stronie, 

Żydzi-polacy, czyli t. zw. asymilatorzy, ludzili 
nas długa pozorami wpływu swego nu szerokle 
fale zalewu semickiego Pragnęli oni odgrywać 
niejako rolę ambasady polskiej śród żydów, 
ambasady żydowskie| śród polaków. 

Wybory oslatuie jaskrawo i bezlitośnie do- 
wiodly nicestwa tych wpływów, sztuczności tej 
ambasady. 

Między narodem polskim a nacjonalizmem 
żydowskim nie będzie odląd miejsca na pośred- 
nictwo, nie będzie miejsca na połowiczność, na 
pół-polaków i pół-żydów. Z jednej strony 
staną Żydzi, z drugiej — bez różni- 
cy rasy, wyznania, pochodzenia — 
staną Polacy. — 


mandatu, Człowiek wyszedł z lona ludu polskie- 
go. Mandat wyszedł z łona Żydów. 

O charakierze mandatu polskiego stanowi 
nie ten, kto go otrzymał, ale ci, którzy go oflaro- 
wali, ponieważ sila posła zależy nie na jednostko- 
wej woli jego, ale na zbiorowej woli lych, klórzy 
go wybrali. 

AV Moskwie ludność 
mandat Polakowi, należącemu do obozu demo- 
kracji spolecznej; nie przeczymy, że Polak 
len, w pewnych okolicznościach, może coś 
dla sprawy nasze] uczynić, Ale, mamy-ż 
prawo nazwać gu posłem polskim? Mandat jego 
lest-że mandaien polskim, przeto iż w polskich 
decy ręku? 

aki sam obraz mamy przed sobą w War: 
szawie: w polskich ręku nie polski spoczywa 
mandat 

Pan Jagelo wprawdzie wszedt do grona 
wyborczego, jako przedsiawiciel cząsiki robotników 

olskich, ale wszedł tam, jako wyborca nie zaś 
ie kandydat na posla, Ze takim wylko Istotnie 
obleczona go charaklerem, świadczą liczne pro- 
testy jego Towarzyszów, potępiających przyjęcie 
przezeń mandatu poselskiego tudzież deklaracja 
dwóch innych pełnomocników robotniczych, któ- 
rzy Z grona wyborczego się usunęli. Deklaracja 
ta w brzmieniu dosiownym slwierdza, iż obecny 
system wyburczy „pozbawia ogól robotniczy sd: 


rosyjska powierzyła 


W zaborze pruskim. 


ybory do sejmu pruskiego w okręgu opol 

skim skończyły się klęską „Kała Polskiego" 
I la klęska | wszystko, co ją poprzedzalo, rzuca 
bardzo charakierystyczne Światła na stosunki, pa- 
nujące w kołach kierowniczych spoleczeństwa 
polskiego w zaborze pruskim. 

Z okręgu opolskiego na Śląsku wybrany zo- 
slal w swoim czasie na posla ks, Kapiłza, a wy 
bór ten rozgloszana jako wielki tryumf narodowy, 
jako zwycięstwo sprawy polskiej w odradzającym 
się kraju. Ks. Kapitzi, ogłoszony za działacza 
narodowego, za patrjotę polskiego, wstypił da 
„Kota“ i zajął miejsce Shok ianych „patriolo w“ 
1 „narodowców'. Po pewnym jednak czusie po- 
kezalo stę, że i wybór ks. Kapitzy | jego patrjo- 
ivzm, a nawet | uarodowość są faktami. budzący: 
mi wielkie wątpliwosci, Na ogolnym tle reakcyj- 
nuklerykalnego „Koła” ks. Kapliza mie odbijał 
niczym specyjalnym. Byl takim samym legalisią 
pruskim i kierykałem jak i jego koledzy klubowi, 
Ale gdy cl ostalni bądź co bądź byli przekona: 
mowo Polakami, ks. Kapilza, pomimo polskiego 
pochodzenia | znajomości (klepskiej zresztą) ję 
zyka puiskiego Pulaklem się nie czul. Jik olbrzy: 
mia większość księży katolickich na Górnym 
Śląsku byl on Niemcem pod względem kuliurat- 
nym, pod względem zaś poglądów politycznych 
centrowcem. Podobnie jak imi centrowcy uwa- 
żal on, że prześladowanie języka polskiego jest 
zbyteczne, bo przedewszystkim drażni niepoirze- 
bnie ludność polską, następnie — i to jest naj- 
ważniejsze — utrudnia naukę religii. Ale po za 
tym poglądem, podzielonym 1 przez większość 
centrowców Niemców, nic w księdzu Kapilzy nie 
zdradzalo uczuć polskich. 

Zrozumiał więc po pewnym, czasie, że jest 
w „Kole Polskim" zupelnie nie na miejscu, że 
powinien być członkiem tej frakcji parlamentarnej, 


modzielnej możności wysłania do Dumy prawdzi 
wego obrońcy interesów ludu pracującego", a za- 
tym: „kłokołwiek będzie obrany, mie będzie miał 
prawa uważać się za posłę robotniczego War- 
szawy”. 

Kio stoj, śród ludu roboczego, za p. Jagiellą, 
nie wiemy, 'To wszakże wiemy, że dwie trzecie 
przedstawicielstwa tego ludu wypowiedzialo się 
przeciwko niemu. 

Gdyby proletarjat istotnie mial był zamiar 
kandydala swego wystawić, la niewąipliwie wy- 
bralby jednostkę odpowiedniejszą, przedewszyst- 
kim zaś -— jednostkę odpowiedzialną, Pan Jagieł- 
lo jest wykwalikonym iokarzem 1 zawód jego 
«aszczyłt może mu przynośić, atoli o zdolnościach 
jego politycznych nic zgola nie wiemy, wykształ 
Cenie jego nie sięga po za abecadło marksowskie; 
umysłowość zaś, zdaniem jego towarzyszów pracy, 
iesi uboga | mieporadna. | tak, istotnie, snadź 
jest, skoro sfery, widzące w nim swego przedsia- 
wiciela, nie uiając bynajmniej rozsądowi i wytraw- 
ności sądu p. Jaglelty, lękają się puścić go same- 
go do Petersburga | szukają dlań niańki poli- 
tycznej. 

Toż ma być posel ludu polskiego? 

Idzie on walczyć na obcym terenie a wy: 
zwuleniu  proletarjaru, o wolność ludu, — a sam 
staję pod komendą narzuconego sobie korepety- 
tora? lnnnym chce więzy kruszyć, a sam nie 


z którą gn lączy całoksztall przekonań politycz- 


nych, t. j. centrum Wobec tego opuścił „Kolo* 
i zlożyl mandat. Fakt ten był wypadkiem, bardza 
kompromitującym „Kalo“, ale społeczeństwa pol- 
skie w zaborze pruskim nie do takich rzeczy 
się przyzwyczailo, więc nie sobie z tego nie ro- 
biono Rozpoczęło więc zablegi, aby zachować, 
a raczej odzyska* dla „Kała Polskiego" mandat 
opolski. 

A Arzela wiedzieć. że mandat len poslada 
dla działalności sejmowej „Koła* wielkie znacze 
nie, leston bowiem I5—lym. Według regulaminu 
seimowego do oglaszania wniosków t interpelacji 
potrzeba 15 --tu podpisów | grupa sejmowa, nie 
posiadająca 15-tu posłów, zmuszona jest zabiegać 
a podpisy u innych frakcji, co din „Kola Polskie- 


got specyjame jesl nieprzyjemne. © podpisy 
przedstawicieli odłamów skra'nych „Kala* nie 
chodzi. Bol się ona skompromitować |akgś 


wspólnością dajmy na to z socjalistami, i zawsze 
prosić będzie o podpisy centrowców. Tak bylo 
w przeszłości, kledy sejmowe „Koło Polskie” 
liczyła 15 członków. Centrowcy chętnie dawali 
i będa dawać swe podpisy, ale tylko w takim 
wypadku, kiedy treść 1 ton danego wniosku czy 


interpelacji nie sprzeciwia się ich kierunkowi, 
W len sposób „Koło* było uzależnione ad 
centrum, 


Kiedy przed czteroma laty wybrano — dzię- 
ki kampromisawi z cenirum — dwóch członków 
„Koła Polskiego“ na Górnym Slysku ks Ka- 
pitzę i Raczka sytuacja się o lyle polepszyła. 
że „Kało* mialo już rozwiazane ręce Wskutek 
wysłąpienia z „Kała* ks. Kapitzy paslowie polscy 
stracili możność samodzielnego występowania 
1 znowu byliby zdani na laskę 1 nielaskę centrum 
o ile by siy ım nle udalo odzyskać mandatu 
opolskiego. 

Chodziła tedy o znalezienie odpowiedniego 
kandydata. Zrozumano, że po niemiłym doświad. 
czenlu z Kapilzą nie wypada jakcś forytować kan- 
dydatury księdza, bo by zresztą i ze świecą 


wuj się jeszcze z powijaków? Dla innych chce 
zdobywać światło, — a sam jest ciemny | bez- 


Doprawdy. nie lud polski wybrał pana Ja- 
glellę. Mianowali go posłem Żydzi-nacjonaliści. 


Lud polski i burżuazja żydowska. 


Czyż mamy tlomaczyć, że wszelką kandy- 
daturą ludową, na posla z Warszawy, witatibyśmy 


z zapałem? Że wszelką EGO nawet 
kandydaturę robotniczą poparllhyśmy bez za- 
strzeżeń? 


Czyż mamy wreszcie dodawać, że my, po- 
Bepop chętniej jako posla od Warszawy wi- 
dzielibyśmy robotnika, lewicowca, niż po Kucha- 
rzewskiego, który przekonaniowo od stol 
dość daleka? 

Niemniej wszakże, mimo życzenia najgoręt- 
sze, mie możemy posla robolniczego powitać 
w panu Jagielle. Nie możemy wyraziciela dąż- 
ności oraz Ideałów ludu widzieć w człowieku, 
który w ręku burżuazji żydowskiej stal się narzę- 
dziem da czynienia porachunków z calym społe- 
czeństwem palskim. 

Tak jesl! 

Pan Jagiello bowiem w ręku Żydów-nacja- 


nas 


w dzień biały nie udalo się znależć księdza od- 
miennego typu. Zresztą drugi mandat z Opal- 
skłegn i tak addawna byl przeznaczony księdzu 
Jankowskiemu, wobec czego po długich unmysłach 
1 poszukiwaniach wystawions kandydaturę d-ra 

i. 
DY! Hyla jest znanym w Górnym Slasku 
działaczem na polu finansowym. Byt dyreklorem 
banku ludowego w Katowicach, następnie banku 
bankı ludowego w Opolu. Przekonaniowo uwa- 
ża się za narodowego demokratę. 

Pisma polsk:e poparły energicznie d ra Hylle, 
zapewniając, że będzie on dzielnie bronit intere. 
sów ludn polskiego jako nleprzetednany narodo- 
wlec. Ale w trakcie agitaci przedwyborczej za 
tym „nardogodnejszym* kandydatem w Kattowitzer 
Zeitung zjawia się wiadomość, rzucajaca bardzo 
aryginalne światło na jpołskość* pana Hyll. Oto 
pokazuje się, że p. Wa niedawna slarał się 
o posndę dyrektora banku rzemteślniczego w Ka: 
tnwicach, A lrzeba wiedzieć, że bank ten jest 
jedną 2 najważniejszych placówek hakatyzmu 
i ma na celu przedewszystkim walke z Polakami. 
Zabiegarąc o tę posadę, dr. Hylla złoży! zobowią- 
zanie, „że jest gotów zobowiązać się piśmiennie 
i pań przysięgą (eidestatt). że powstrzyma się od 
wszelkiej działalności, bądź ustnej, bądź piśmien- 
nej albo te) przykładem, że będzie tylko interesy 
niemieckiego banku miał na oku i gotów just wy- 
głaszać odczyty o niemieckich spólkacht. 

Na tę cenną iniarmację hakatystycznego 
dziennika dr. Hylla nie reagował. Acilacja za 
nun trwała w dalszym ciągu. ponieważ obóz „na- 
rodowy” nie dopalrzył się nie zdrożnego w takim 
handlowaniu przekonaniami za pieniądze. [ „zac- 
ny obywslel* p. Hylla zostałby poslem i ozdobą 
berlińskiego „Kola Polskiego”, gdyby nie cen- 
irowcy. Ci ostalni bowiem uznali, że kompromis, 
zawarty przez nich z Polskami w r. 1908-ym, dziś 
już nie obowiązuje i że lepiej jesi wejść w kom- 
promis z konserwatywnymi hakotystami. 

W rezultacie kandydaci polscy otrzymali -- 


nalistów stał się nie tylko rękawicą wyzwania, 
ciśnięją w (warz narodowości polskiej; on stał się 
także policzkiem wzgardy wymierzonym przez 
burżuszję żydowską—proletarjatowi polskiemu! 
Bo pomyślcie; jak bardzo lekceważyć musi 
burżuazja żydowska tego socjalistę, tego herolda 
walki klasowej, tega zwiastuna „gniewu i spra- 
wiedliwości”, jeśli oddaje mu do rąk pochodnię, 
którą pudpalić ma dachy nad wlasnym ich burżu- 
azyjnym stanem posiadania! Ależ, Żydzi-nacjo- 
naliśćci, stanowiący rdzeń burżuazji w naszym 
kraju, widzą w tym robotniku chyba żywego fru 
pa: bo tytko trupowi daję się broń do ręki bez 
obawy, iż się nią przeciwko nam posłuży! 
Wypadek ten żadnej nie przedstawia ang- 
logii ze slanowiskiem ludności polskiej w Peter- 
sburgu, która głasowala (i słusznie!) na socjalistę 
Sokolowa. Tam bowiem Pi się Pola- 
cy do akcji prolełarjatu rosyisklego i stanęli 
pod haslem kandydatury, przez lud 
roboczy dźwigniętej, tuaj zaś—w War- 
szawie—burżuazja żydowska mandat p. Jagielły 
proletarjatowi polskiemu narzuciła samowo- 
lnie, proletarjałowi, klóry w dwóch trzecich 
kandydatury tej publicznie się wypari, a w jed- 
nej (rzeciej wcale o niej zrazu nie myślał, i za 
tolelarjacką ogłosił ją dopiero po wyniku wy- 
jarczym. 
Posclstwa p. Jagielły nie uważamy bynaj- 


s. [lankowski 150 gł. dr. Hylla 126, natomiast 
konserwatysta landrat Locke i centrowłec Wodan 
zostali wybrani trzystu kilkudziesięciu głosami. 
W len sposób okręs opolski został przez „Koła 
Polskie* stracony. 

Obserwator, 


BADANIA 
— NAUKOWE. 


Studja historyczne 
Wacława Sobieskiego. 


Pon Sobieski należy do 2 
wiciell wiedzy historyczni 
«tyczności z dabą bieżącą, 
tem dr ovep klasycznego w dziejopisarstwie 
naszym okre. między roklem 1850 a 1880, 
kiedy to wzn żonym ze strony społeczeństwa 
zainteresowaniom się historją odpowiedzłały świet- 
ne plany pracy badawczej całego pokolenia hi 
storyków. Kalinka, Szajnocha, Szujski, Dr. Antoni 
|. Kubala, Robrzyński — oto plejada umysłów, 
klórzy wycisnęli, przez swój sposób pojmowania 
dziejów polskich, głękokie piętno nie tylka na hi- 
storjozośji polskiej, ale i na kulturze narodu, na 
jego wierze politycznej i na jego dążnaściach. 
Prace ich nie były przeznaczone lylka dla 
specyjalistów; zwracały się one do szerokiego 
ogółu. Praca historyczna w ręku I w glowie tych 
ludzi była nie tylko ścisłą umiejętnością zawod w- 
ców, pachylonych nad pożółkiymi pergaminami 
przeszłości, ale | w szerokim humanistycznym 


epu tych przedslu 
którzy nie iracą 
Sludja jego są nuwro 


mniej za nieszczęście narodowe; 
też rozdzierali szat z tega powodu, na znak ża- 
łoby, jak ta niektóre pisma polskie czynią 
Jagiello jest pionkiem, kióry sam przez się zna- 
czenla nie posiada ! na losach Polski zaważyć 
nie może.  Wypowiedziały się przecież przezeń si 
ty wielkie, sity dla nnrodu naszego nie tylko ob 
ce ale | bezwzględnie wrogie: zorganizowane 
masy nacjonalizmu żydowskiego. Odsunqwszy 
przeto na bok osobę pana Jaglelły, który jest 
tylko wykladmkiem sił obcych, nie będziemy się 
nadal nim zaprzątać, stając natomiast” oko 
w okoz istotnym niebezpieczeństwem, którym 
są dla nas Żydzi nacjonaliści. 


Nie zmienia też dla nas postaci rzeczy to, 
że Żydzi zrzekając się wyboru nacjonallsty, oddali 
glosy swe za robotnikiem polskim. Niechaj kio 
chce rozczula się nad tym aklem wspaniatomyśl- 
ności My, Polacy, lzy rozrzewnienia zachowemy 
na inną chwilę. To, iż Żydzi-nacjonaliści, miast 
rzucić nam otwarcie rękawicę, cisnęli ją z za ple- 
ców polskiego robotnika, dowodzi tylko lego, że 
rękawica wyzwania podszyta zostala przez nich 
malodusznością i wyrachowaniem geszefciarskim; 
czyż jednak, dzięki tej podszewce, rękawica 
przestaje być rękawicą? a wyzwanie — wyzwa- 
niem? 

Zali wybór pana Jagiełły świadczy, iż Ży- 


nie będziemy 


kann 


znaczeniu pojętą służbą obywatelską, niemal — 
apostolstwem narodowym. 

Zarówno Kalinka, jak Szujski, Szainocha lub 
Bobrzyński zaglębiali się w dokumenty dziejowe, 
przeszukiwali muzea i hiblfoteki w tym celu, aby 
7 poznania przeszłości wykrzesać iskrę zrozumie: 
nia na dzień dzisiejszy, a raczej na dzisiejszą — 
noc, i na — świt jutrzejszy. Djarjusze sejmowe 
i pomniki konfederacji lub akta rokoszów prze- 
padal cl ludzie nie z beznamiętną obojętnością 
badaczy, ale z surową grozą sędziów, czynlących 
sprawiedliwość nad stuleciami win i nałogów [ch 
praca historyczna była nie tylko dociekaniem 
prawdy, ale i rachunkiem sumienia, 

Jekże często ich profesorskie katedry zarie: 
nialy się trybuny oskarzycielskie | w Iryhunaly 
dziejowe, przed którymi pod pręgierz stawiano 
grzechy ojców naszych i dziadów! Jakże często, 
czolo wznosząc z nad ksiąg « pamiętników. wy- 
buchali gntewem ci mistrzowie historji, ydy w sy- 
nach i wnukach zdawali się spostrzegać widma 
tych samych nałogów, win i grzechów, które 
o zgubę przyprawiły państwo polskie. 


podobnież bliskim związku z chwilą 
bieżącą, z jej wymaganiami | z kierunkiem, 
stoi praca historyczna pana Sobleskiego. Oddzie* 


la go od ubozu szkoły krakowskiej różnica w sy- 
dach a przeszłości i w sądach nad przeszłościa, 
oddziela go przedewszystkim ten zasób zdobyczy 
mełodologicznych, jakie nauka historyczna poczy- 
niła przez ostatnie pół wieku, ule, poza tym, wią- 
że go z lamlymi silnym węzłem ów prąd aktual- 
ności, ów clement w szlachetnym znaczeniu 0o- 
jętei publicystyki. który przesycn studja pana So- 
qieskiego, jak przesycal szkice Szajnochy lub 
Szujskiega 

Padobnie, jak twórczość tych ostatnich prze- 
lewała się przez wręby prac Ściśle naukowych, 
sięgając w dziedzinę szluki i poezji, również 
p. Sobieski nie poprzesłaje w „studjach* swych 
na wyświetleniu prawdy historycznej: on pragnie 
obraz przeszłości czytelnikowi narzucić, zasugge- 


dzi-nacjonaliści nie chą nam wypawladać wajny— 
Nie! — Świadczy on tylko, że nam ją wypowie- 
dzieli — ze strachem, 


„Blok lewicowy”. 


zywioły, które uznały p. Jagletlę za posła 
robotniczego, ło znaczy pogodzily się z jego 
na ten urzad nominacją przez Żydów-nacjonalistów, 
stanowią t. zw. błok lewicowy. 

Warto przypatrzeć się mu bliżej. 

Do bloku tego przystąpił Bund oraz P, b. S. 
(lewica) 

Bund Jest organizacją wyłącznie żydowsku. 
Na szyldzie ma on wypisane credo wiary mark- 
sowskiej; atoli jest to tylko godlo zewnętrzne, na 
użytek wewnętrzny posługuje się on hasłami wy- 
bitnego nacjonalizmu Credo socjalistyczne jest 
znakiem frontu bojowego, zwróconym przeciw 
burżunzii polskiej. Natomiast hasła nacjonalizmu 
są różu) oliwną, utrwalająjącą przymierze | przy 
jażń z burżuazją żydowską. 

Ta dwulicawość stanie się dla nas zrozumia- 
tą, gdy wspomnimy, że wśród Żydów element ro- 
botniczy ledwie drobniutką slanowi cząstkę; każda 
przeto silna organizacja żydnwska z konieczności 
opierać się musi na żywiołach burżuazyjnych. Dla 


rować ją w szeregu scen barwnych i plastycznych, 
tchnących życiem i walką. Powiem więcej: pa- 
trafi on niekiedy czył Inika tą przeszłością opęluć, 
zaszczepić jej żywioł w jego duszy tak, jak za- 
szczepia się płonkę roślinn| na dojrzałym pniu 
drzewnym! 

Stawić laką lub inną koncepcję, nie! sławić 
wizję przeszlości w szeregu sił czynnych życia, — 
oto iak swe zadanie historyka pojmuje p. So- 
bieskt, 

Prawda historyczna powinna walczyć oide- 
aty zycia, o Ideały rozwoju, — oto hasto jego 
poszukiwań badawczych 

Z tej wzajemności ścisłej, w jakiej pozosta- 
ją między sobą hlstorja a teražniejszość, badanie 
a życie, zdaje soble sprawę p. Sobieski doklad 
nie; owszem, związek ów, owij wzajemnść wspól- 
oddzialywań bierze on za przedmiot osobnych 
rozważań w swej książce. 

Pesymizm a opłomizm w historjografji pol- 
skiej, jedno ciekawszych studjów w książce, jaką 
mamy przed sobą '), możnaby nazwać psychologią 
wpływów, jakie chwila bieżąca wywiera na dziejo 
pisarstwo. P. Sobleski wpływy te ujmuje w prze- 
kroju spoleczno-politycznym, na ile wypadków, 
jakie rozegrały się w Polsce w lałach 1846-1448, 
śledzi je w ewolucji dziel historyków szkoły kra- 
kowskiej. 

Niekiedy studja pana Sobleskiego wprost 
wyrastają dokała zagadnień, zaczerpniętych z do- 
by bieżącej, Sprawlają one wówczas wrażenie, 
że badanie przeszłości postużylo w nich jedynie 
za małerjał ku uzasadnieniu tej lub owej tezy 
mającej wartość dla naszego życia dzisiejszego, 
Taki charakier, np, przedslawia studjum Krół 


3) Wacław Sobieski: „Studja historyczne.” Trege: 
Król a Cer. — Pcsymizm a optymizm w historjogralji 
polskiej. — Dymitr Semozwamer a Polska, — Legeoda 
a hislarja.— Czy Skarga byl lurbalorem ojczyzny? — Czy 
Heldenslein byt różnawiercą? 


żywiołów tych atoli, gdy występują przeciw spole- 
czeństwi polskiemu, bywa rzeczą niesłychanie 
dogodną wdziewać maskę socjalizmu. Wówczas 
bowiem interes egoistyczny nacjonalizmu żydow- 
skiego można ubrać barwami idealów ogólnoludz- 
kich. Rzeczą zaś jeszcze korzystniejszą dla Ży- 
dów bywa wygrywanie na nutach walki kla- 
sowej, poprostu, melodji swej nienawiści przeciwka 
Polsce 

] tu zaczyna się smutna rola P, P, S. (lewicy) 

Ten ostatni odłam stanowi Jalydyby kolonię 
Bundu na lerenie proletarjalu polskiego. Rezy- 
serowany umiejętnie przez racje stanu scparatycz- 
no-żydowskie, nie waha się on rękami robotnika 
polskiego dobywać z ognia walki klasowej kaszta- 
nów dla... plutokracji żydowskiej, 


Że istotnie ów „blok lewicowy“ z dwu grup 
nadmienionych powstały, podporządkowywa nie- 
złomnie PPOR A widokom nacjonalistycznega 
interesu żydowskiego, świadczy fakt, jaki zaszedł 
podczas wyborów ostatnich do Dumy. 


Jak wiadomo, mieliśmy w Warszawie caly 
szere4 okręgów wyborczych o ludności mięszanej 
w polowie polskiej i w polowie żydowskiej; krą- 
żyw w nich z jednej strony dwie listy polskie 
(koncentracyjne | endecka) z druglej zaś strony— 
lista „bloku lewicowego” oraz lista nacjonalistów 
żydowskich. 


a Car. gdzie autor z niezmlerną silą przekony- 
wającą odslania przepaść, dzielącą Polskę od 
Rosji, przepaść wiekami wyrytą, a uos ibioną prze- 
zeń w dwu poslaciach histyrycznych Zygmunta 
Augusta — z jednej strony, ostalniego Jagiellana, 
i Iwana Groźnego — z drugiej sirony, przed- 
ostatuiego z Rurykowiczów. Wszystko tych dwu 
ludzi dzielilo: tradycja, wychowanie, kultura, ide- 
alogja. Wszystko le dwa państwa odpychało od 
siebie. Tu ziola wolność, rosnąca u braci 
szlacheckiej aż do szaleństwa, aż do roz- 
pęlania. Tam heroizm niewoli,  posumięty 
aż do zmiużdżenia jednostki przez machinę pań: 
stwową. Tu koło poselskie, wespól z królem obra. 
dujące nad losami kraju, tam czereda opryczni- 
ków, noszących za godła na czaprakach miot- 
łę 1 leb psa na znak ich psiej wierności. 
Tu monarcha, szczycący się iym, że jednym 
czapki uchyleniem zyskać potrafi u swych Poln- 
ków więcej, niż Inni monarchowi zyskują strachem 
1 grożbąj tam jedynowładca, pół Wielklego Nowo. 
rodu wyrżynający w pień za jedno westchnienie 
u wolności, które była westchnieniem — ku 
ræ- 

Na szerszą miarę zakrojonym obrazem kon- 
trastu mlędzy Polską a Rosją jest studjum, po- 
święcone dziejom Samozwańca p. n. Dymitr 
a Polska. (w kształt antytezy w |aki obleka 
autor większość swoich prac świadczy, że w pa- 
nu Sobieskim —- historyku Ikwi zarazem niepos- 
polity dramaturg, zdalen głęboka wnikać w żywio- 
ły walki, w starcia prądów dziejuwych, w traged- 
je narodów. Mlellśmy możność już przed 10-clu 
laty ocenić ten rodzaj talentu oulora w niezmier- 
nie cennej jego pracy: „Nienawiść wyznaniowa 
ilumów za rządów Zymunta III", obecnie dalszy 
jego rozwój a zarazem zdobycz nową stwierdza- 


my w „Słudjach*. 
 Pomamowity 


Allści cóż się dzieje w dnlu ostatnim, roz- 
strzygającym? 

W okręgach najbardziej dla żydów niebez- 
plecznych „blok lewicowy*]odwoluje swe listy, aby 
nie rozbijać głosów żydowskich, W ten sposób 
w ślad za żydami-asymilatorami usiąpiii z pola wal- 
ki żydzi— socjaliści, pozostawlając na arenie wy 
borczej zwarią gromadę żydów-uacjonalistów prze- 
clwko  rozparcelowanym siłom polskim, Bowiem 
Narodowa Demokracja, nieszczęsnym powodowa- 
na uporem, odtrąciła porozumienie 2 Kanceniracją, 

O czym że to śwladczy? 

Žali nie o tym, że między żywiolaini polskiej 
Koncentracji a nacjonalizmem polskim większy 
leży przedział, niźli między socjalizmem 
żydowskim a żydowskimi nacjonalistami? 

Polacy. stając na stanowiskach przeciwnych, 
zwalczali się nawet w obliczu wroga Żydzi, 
mo slanowisk przeciwnych, zawarli braterstwo br! 
ni natychmiast, skoro błysnęło widmo niebezpie- 
czeństwa 

Należy to sobie zapamiętać: w takim jedynie 
świetle nabtera charakteru wlaściwego „robotnicza 
kandydaiura” p. Jagielly. 


KRYTYKA. 


Norwid a krytycy. 


„C'est b initier JA wasse aux bellen oeuvres 
que devrait servir le critique et non point 
à donner à tort età trevers des consells 
à l'auteur, on à classer lee oeuvres S'I 
m'arrive pas b imposer de son vivant un gò 
nie, son rôle est ridicule et vain 


A. Mervertun 


A się w wydawane przez Miriama 

„Pisma wierszem“ Cyprjana Kamila Norwi- 
da, niepodobna zmódz wciqż naplywającego py- 
tania: jak się slać inogła, by twórca lak olbrzy- 
miej miary, więcej, bo pisarz niemal nle wypusz- 
czający pióra z dłoni przez lat czterdzieści zgó- 
rą, mógł w ciągu całego swego dlugiego żywola 
być tak zasuniętym w cień. Odpowiedź na to 
pytanie dają „Przypisy wydawcy“ do tychże 
„Pism*: winę za ignorowanie Iwórcy „Kręgu 
ideowego" nie należy przypisywać społeczeństwu, 
gdyż tak znikoma część ulworów Norwidowskich 
ukazywała słę za życia autora w książkowych 
i luźno drukowanych edycjach (polscy naprz. na- 
kładcy wydali w ciągu całego życia Norwida aż... 
iedną jego małą broszurkę), że szerszy ogół nie 
miał wprost sposobu zetknąć się z poetą. Cała 
natomiast odpowiedzialność spada na najprzed- 
niejsze lumłnarze odtwórcze myśli artystów, na 
tych, co padejmowali się wielkiej | odpowiedzial- 
nej roli pośredników duchowych między spole 


Marja-Jehanne Walewska. 
ihr. Wielopolska). 
—. 


Gońce czarnej królowej, 


Cale w centki świetlane jest morze pod 
nami, jak drobniutkiem fistowiem drżący krajo- 
obraz, 

Gdzieś daleko już jest brzeg, od któregoś- 
my odbili — brzeg ryjący się w morze, niby 
szpon drapieżny, niby rycerska osiroga Slodycz 
leży nieludzka w lem cichem, spokojnem, brze- 
gi niewidzialne calującem morzu. 

Okręt nasz sunie bez szmeru. Zdaje się 
sioi on w miejscu, na emaljowanej tacy trzymau- 
ny, rozmyślając w którą sironę popłynąć. Szruby 
POCO milcząco, bezgłośnie znziębiając się jed- 
ne o drugą, 

Cudni w naszych balowych toalelach, wśród 
pióropuszy kwialów i świateł pokładu, zdajemy 
się rozmyślać razem z nim. 

Nigdy ramiona kobiece nie wydawały się 
blelsze, niż w tej chwili na le morskiego, ciem- 
negu calinu — włloczone weń jakgdyby prze- 


czeństwem a jego twórcami, na kaplanów wes 
lowego żnicza wielkiej poezji narodowej, na augu- 
rów literatury, na krytyków. 

Zaiste że głupota 1 podłostki ludzi malych 
prócz obrzydzenia uczuć innych nie budzą, nie 
zdumiewają, gdyż spotykamy się z nimi u wszyst- 
kich ludów we wszystkich epokach, lecz gdy do 
czynu, którego podłożem poza wielu Innymi ujem- 
nymi pobudkami jest zla wola, przykładają rękę 
patres patriae, obywatele, których historia do- 
stojnymi być mleni, — wtedy obrzydzenie albo 
się we wstyd zamienia zamykający usta, alba 
w oburzenia i gniewu pełen protest. 

Gdyby publikowanie dzieł Norwida, jakiemu 
od kilku lat poświęca się Miriam, wywolało nale- 
żylą wśród naszej krytyki, rehabilitacyjny wzglę- 
dem twórcy „Krakusa“ reakcję, wówczas uczucie 
wstydu mogłoby wziąść górę, możnaby pokryć 
mrokiem zapomnienia całą ohydę postępowania 
zmierzchłych bożków-zoilów, aliści jednak tragi- 
farsa „niezrozumienia Cyprjana trwa nadal dzi- 
wną czarną nicią wiążąca pokolenie współcze- 
sne z już z przeszłymi, — sądzę więc, że nale 
ży szerszym sferom publiczności (nie każdy 
bo może poznać sprawę z pierwszej ręki, z „Przy- 
pisów wydawcy”, gdyż z racji kosztowności na- 
kladu Pisma Norwida bite są li w 1725 egzem- 
płarzach) unaocznić caly obraz tej załste pana- 
my _ krylyczno literackiej, do której trudna wy- 
szukać analogji nietylko u nas, ale 1 u obcych 
narodów. 

Mógłby wprawdzie kto postawić kwestję slo- 
sunku krytyków da Norwida w sposób następują- 
cy. a jełell ludzie ci istotnie nie rozumieli twór- 
cy „Promethidlona?* jeżeli on genjusz przerasta- 


mocą — nigdy 
skie -- ruchy bardziej 
bardziej senne i subtelne, 

A rozmowy płynące ze wszystkich stron sia- 
tku, wydają się tak, jakby przedystylowane przez 
tysiące sit, potrząsanych nierówno—nikłe, poutne, 
nie nieznaczące wobec ogromu morza | nocy, tej 
nocy kiórej jedyny blask umiejscowujemy my, 
piorunami naszych lamp okrętowych. 

Słucham rozmów poszczególnych i maso- 
wych w półwizyjnem, pobłażliwem milczeniu. 

Pary się snują widziadłowo, oczyszczone 
jauby z pyłu ziemi, 

Z prawej sirony nad balustradą pokladu, 
nachyla się profil kobiecy, wyrafinowany w twar- 
dej, kamiennej bialości swojej I dumnym gryma* 
sle. Szyję ściska obręcz klejnotów. a na płaszcz 
z czarnego aksamilu. spadają dlugie dó ziemi 
wyloty chinchilowe, czyniące zludzenie dwojga 
pudrowanych skrzydeł, 

Ku tym skrzydłom zwraca się assyryjska 
glowa ikiegoś poety, latające nozdrza i oczy 
schowane w głąb czaszki. 

Długo szedłem wtedy” po” schodach — 
mówi jej półgłosem. Trudna! bawimy się włChry- 
stusów, więc urządzamy sobie drogi krzyżowe 
z parteru na plerwsze piętro, a tragedja na co- 
raz wyższym stopniu. coraz bardziej wzbiera” jak 
powódź... Wiem o tem, że posiadam nlezrówna- 


twarze ludzkie bardziej helleń- 
królewskie — uśmiechy 


jacy swe pokolenie wymyka! się poza zakres ich 


odlwórczości? Potępiając wlęc poelę (choćby 
niesłusznie z objektywnego punktu widzenia) tym 
niemniej mogli onl być w zgodzie z samymi 50- 
bą, z własnymi przekonaniami i sumieniem, gdy- 
by zaś tak było, możnaby mieć dla nich raczej 
litość a nle oburzenie i zarzut złej woli. Owóż 
tu wlaśnie leży moment najhaniebniejszy minno- 
wicie: l-o możliwym jest, że krytycy minoram 
pentium nie byli w stanie objąć swymi zmysłami 
ogromu twórczości Norwidowej, ale czyż można 
coś podobnego w całości przypuszczać o tak 
„znakomitych I wytrawnych” znawcach jak K. Koże 
mian i Fr. Wężyki 2-0 faktem jest niezbitym, 
„iż najwytrwalsi w grzebaniu Norwida za życia — 
drukowali jednocześnie jego utwory, ale ydy 
poeta nadeslał im coś taklego, cohy nawet na 
owe czasy zbyl kategorycznie poderwać mogło 
szemał „niezrozumialości, manieryzmu i zmarno» 
wanych zdolności“, chowali ło spokojnie do szu- 
flady, a kto wie, czy niekiedy nie rzucali do ko- 
sza. dość powiedzieć, że w papierach redakcyj- 
nych poznańskiego Gorica Polskiego, klórega 
kierownikiem byl Wł. Bentkowski, mogły się 
w ćwierć wieku po śmierci Norwida odnaleść ta. 
kie klejnoty bez ceny, jak „Epos nasza” alba 
„Bema pamięci żałoby rapsod“ („Przypisy wy- 
dawew* da „Cyprjaaa Norwida Pism zebra- 
nych"). 

Na dnie więc całej sprawy tkwi ohyda: ka" 
tegoryczna zla wola. Cala zaś owa jak powie- 
działem, panama przedstawia się wedlug Miria 
mowskich danych jak następuje 


Od samego początku twórczości Norwida 
darzono utwory poety pouczeniemi, tonami pro- 


ną sztuką żonglerstwa stylu i że móglbym pisać 
o slosunku pryncypialnym parasola do pieca, 
a jednak byłem meęinym wtedy, kledy mówiłem 
da pani Obliczam dziś: oto mam duszę klóra 
dobrze wie, że jest lepsza niż te naakół Pani 
znakomicie wie, że duszą jej powinny się szczy- 
cić ściany waszego domu, gdyby wasz dam słoń- 
ce miłował i nie zabijał oklen tarczą herbową, 
Nie przerywaj pani. Ja liczę. | jeslem pewny 
że prędzej czy później, któreś z nas byłoby dru- 
ie odnalazło. A czy to nie jesl dziwne nlezmier: 
nie, że nas ze sobą nikt nie poznawał? Czy io 
nie dziwne, że ile razy kto zaczynał rozmowę 
o pani, przerywalem mu nieclerpliwym gestem, 
aby czasu nie iracił, bo ja znam duszę tę, jak 
własną?!.... Wszystkie poematy moje trzymałaś 
ty, pani, do chrztu.. 


Profil nie porusza się z nad skrzydel pudro- 
wanych, tylko mówią usta kobiece — szczegól- 
nie, prawie przez zęby, jakby za leniwe, aby się 
rozchylić: 

— Nie zapominam, że z niewiadomego mibli- 
żej źródła, mam moc trącania pióra. Tak jest. 
To nle zarozumiałość. Dante bylby dla mnie po- 
emat napisał, choć byłby mi naurągał w ostal- 
niej strofie. Tylko — płak latawiec -- nie za- 
trzymuję się. Lecę dalej. Rezonansowa nie je- 
stem, dźwięków wzmecniać nie umiem, ani chcę... 


tekcjonalnymi, uwagami pseudoprzyjaznymi, ten 
lów „szerokim frazesem.. te lub owe radził 
ulepszenia*, Gdy poeta nle sluchali admonicji, 
gdy począł drukować rękopisy, dotąd „dawane 
w ufności? przyjaciołom, którzy je darli na tyka" 
(Scherzo) wiersz p. t „Jeszcze słowo (czynią- 
cym pokój przypisane)" wywołał krytykę, która 
zainaugurowała calą kampanię „niezrozumłeniać 
w pismach poznanskich i krakowskich, Autorem 
krytyki byt już wspominany Wtadyslaw Bentkow- 
ski, który między innymi pisze: „Słowo* ma ja- 
kas manterowaną niejasność myśli, obrazów i wy- 
razów, która dziś wprawdzie jest modą, a nawet 
zarazą w literaturze naszej poza krajem się roz- 
wijającej, ale która w żaden sposób do smaku 
przypaść ml nie może . Naturalnie jest ta moje 
osobiste uczucie; nie wątpię, że się znajdzie wy- 
brane grono subtelnych smaków i w zachwyce= 
niu mistycznym żyjących duchów, co zrozumie 
odrazu sercem | głową słowa poety; mnie się nie 
chce ślęczyć nad nimi jak nad talmudem".. 
w rezullacie krytyk z szyderstwem apostrofuje do 
Norwida .o jakąs okruchę przystępną dla nas, 
pospolitej tłuszczy, którzy nie potrafimy smako- 
wać w zasiawach pańskich statów'. „Norwid od- 
powiedzial na tę napaść świetnym lislem o mnie- 
manych manieryzmach poetów a istotnych zala- 
mywaniach się pseudo-krytyków. Wydrukowano 
mu tę replikę, jako „nadesłane”. na końcu N-ru 
przed ogłoszeniami, — ale najmocnieisze argu- 
menty nic już pomódz nie mogly. Hasło było 
rzucone, ton nadany, koterja sformulowana. „Nie- 
zrozumiały, zmanierowany, pretensjonalny, wielkie 
zdolności zmarnowane skutkiem pochwał przed- 
wczesnych, oto refren powtarzany odtąd nie- 


Ale on polcząsa kilkakrotnie głową, przery- 
wając” 

—..Powiedz pani sławo jedno, które z ciebie 
jest, które z duszy twojej jest, bo to coś dotąd 
rzekła nie bylo z ciebie, tylko z ust twoich... 

Miikny, jakby nagle zasluchani w /ambo 
twa steep, które grają murzyni — dalej, glę- 
biej, w cieniu smukłych masztów. Pa chwili je- 
dnak mówi on znowu 

— Pani jest już tą duszą, kłóra do wniosku 
doszła. że Chrystus dlatego cierplał, że mu to 
sprawiła rozkosz. To logika fakirów I przeczi- 
lonych kobiet, ale powoduje ona najboleśniejsze 
extrawapancje, |eżell medjum odnośne, tej samej 
nie wyznaje RABA Tak pani. Może być, że 
znudzilem panią zbytkiem poezji i smutku, lecz 
mi pani sprawiedliwość przyzna, że nie znudziłem 
natręctwein. Upiłem się panią, jak najszlache- 
inlejszem poelyckiem chianti toskańskiem, lecz 
nie dalem odczuć pani pajackiej bezczelności.. 


— Kto jest la dumna pani o skrzydłach pu- 
drowanych?--pylam siedzącego obok mnie mlo- 
dziutkiego dżentelmana. 

— Ta z assyryjskim poetą? Ostatnia ta la- 
łorosl jednego z najpiękniejszym rodów na kon- 
tynencie, z tych co nosiły ostrogi za czasów wo- 
jen krzyżowych, a czerwone obcasy za cza- 


zmordowanie, na wszelkie tony: protekcjonalny, 
kwaśny, rozjadły, liłośny, bez względu na rozwój 
poety, bez względu na różnorodność dziel i ich 
wartość. Etykiela byla stworzona i przeszła zwol- 


na do historji literatury", t„Przypisy*). W miarę 
zaś, jak rozwija się ekspansja twórczości Norwi- 
dowej, szersze kręgi krytyków zaczynają brać 
udział w nagance. Pojawił się w druku poemat 
„Prometlidion*. „Na czytelników, którzy odczu- 
wali widocznie wagę | doniosłość utworu I nie 
kryli się ze swym uwielbieniem, poczęły się $y- 
pać zarzuty snobizmu rzucane z pasją przez „ży- 
czliwych" poecie kolegów-liierotów,  „Dotych- 
czas — pisze K. Gaszyński do L. Sie kiego 
(14-1X J851 r.)—niejeden szlachcic czylając mo- 
nologi (Zwołon) i djalugi (Promethidiony, | nie 
rozuniejąc, pie śtnie tego wyznać, by pu ża nie: 
uka nie wzięto wię mówi: co to za szczytna 
poezja". | in większe zalnteresowanie poetą 
powstawalo w szczupłym środowisku ówczesnych 
czylelników, tym sllniejsze rozjątrzenie na Norwi- 
da fermentowało wśród „uksztalconych literatów", 
„inteligencji*, poetów i krytyków pomniejszych, 
„Wielcy jak Mickiewicz, Krasiński, Goszczyński - 
milczeli, co najbardziej bolalo Notwitla, wyłącz- 
nymi panami sytuacji stali się Gaszyńscy, Stemleń- 
scy i t p“ Wreszcie w Czasie Krakowskim 
Nr. 19! r. 185] pojawiła się krytyka a charakte- 
rze egzekucji doraźnej (pióra najprawdopodobniej 
L. Siemieńskiego.) Oto poszczególne kwiaty onej 
krytyki: „wszędzie najproslsze rzeczy, najzwy- 
Klejsze, połamane są w dziwaczne kulasy fraze- 
sów i wyrazów... mylnie wyobrażał sobie p. Nor- 
wid, że mistycyzm pociąga za sobi] ciemność 
í zawiłość; jeżeli bra! za wzór Jakóba Bölme 


sów Richelieu'go. Ród ten zapragnął mieć poetę 
w drzewie genealogicznem, jako, że opryszki już 
w niem bywali. 

2y zapragnąl, to niewiadomo, bo dumna 
pani o skrzydłach pudrowanych, trzyma się 
w ogromnej rezerwie. 

— «u, Przebaczcie Lukaszowi wolu, Mateu- 
szowi człowieka, lwa Markowi, Janowi orla, 
a pięknej kobiecie muchę na nosię.. — zadecydo- 
wuje mój towarzysz, 

Uśmiecham się. 

Zaręczam panu że to nie mucha na no- 
sie u niej. To zimna, bezcelowa kokieterja, sic 
więcej Ale pan za mlody jeszcze, aby przejrzeć 
wyralinowaność gry kobiecej 

Przykro mi, żem mlody, ale mam tyle do- 
śwladczenia, że znakomicie udaję niedoświad- 
czonego. 

Uśmiecham d powtórnie, w takt głową ki- 
wając warjackiej, demokratycznej nucle cake- 
walką. A poela szepcze duinnej pani o pudro- 
wanych skrzydłach: 

Uplotę sobie sieć z rojeń czystych, 
z marzeń złotych, ze zlud, które tęcze jak rdza 
przegrcyzły, ze słów w rylm madrygalów, które 
królowie mówili w noce miesięczne królewnom 
i pójdę łowić duszę twają — dobrą -- tylko nie 
mogącą się wpląlać w koralowe krzaki i zatrzy- 
mać na chwilę — niespokojną duszę twoją, rzi- 


| 


m styka, nlech raczy pamiętać, że jemu, jako 
szewcowi (tak!) wolno bylo fuszerować stylem ale 
poecie., nie wolno..., trzebaby zapomnieć o wszyst- 
kich utworach naszych poelów, któreśmy dotąd 
kochali, aby módz na chwilę znaleść upodobanie... 
w tym chaosie pretensjonalnego humoryzmu, w tym 
gonieniu za oryginalnością myśli najczęściej roz- 
bratanej z logiką”  „Krylyka" powyższa wywoluje 
harmonijny odzew w K Giaszyńskim. Ten „Poe- 
mal (pisze on), w liście do Siemieńskiego, nowy 
hieroglif, coś jakby urywane trazesy w gorączce 
leżącego człowieka. wasz arlykul o Norwidzie 
w Czusie bardzo słuszny, nawet niedość surowy... 
co do Norwida żal mnie bierze nad lą Inteligencją 
zwichnięłą. iest to forteplanista, któremu brak 
palców.. pochwaly warszawskich salonów zepsuly 
go. damy naszego wielkiego świata, udając, że 
dobrze rozumieją po polsku, unosily się nad mia- 
rę nad utworami młodego wieszcza a jednen 
z jego towarzyszów młodości wypalil do niego 
Ode. poczynającą się od słów Orle Norwidzię, 
już wiek Iwój idzie etc... w takiej atmosferze za- 
mglil się umysl początkującego i zarozumiałość 
niesłychana urosła na olbrzymie kszlałty*, Te 
„krokodyle żale nad zwichniętą inteligencją”, ta 
„zawiść pozioma i niechęć do twórczości wyso- 
kiej, samodzielnej, tchnąca tu wszystkimi porami, 
unaoczniają, że zapomnienie i zatracenie wielkie- 
kiego poety nie była wypadkiem, trafem, zbiegiem 
okoliczności, lecz śwladomym, wytrwale przepro- 
wadzonym czynem ówczesnej krylyki narodowej” 
(„Przypisy“). Wspomniana oda „Orle Norwidzie „* 
pióra A. Czajkowskiego była odpowiedzią na jeden 
z wierszy Norwida opisujący podróż po kraju; 
wiersz len byl glośny w Warszawie w zaraniu 


cang przez topiel na wszystkie strony, a ruch 
wieczysty, jest iylko Francesce dantejskiej do 
twarzy — a Paolów już niema, bo Paola to byla 
poezja, me kabotyństwo. 

Zgielkliwie, hilarycznie, nerwowa, wybucha 
Valse Rouge na pokładzie. 

- Milczy pan znowu? pylam  lowarzysza. 

- Milczę i słucham, A że tam tyle o du- 
szy mówią, więc rozmawiam z wlasną duszą. Ale 
doslownie proszę tego nie brać, Dusza moja 
umie zaledwie powiedzieć: „papa“, „mama“, przy: 
jaciel domu“, „tak“ i „nie“. 

W lej chwili zbliża stę do uas jakiś proble- 
matyczny kullurtraeger, dowodząc drugiemu kul- 
luriraeyerowi. że człowiek mający poniżej 50,000 
marek rocznego dochodu jest Świnią, bo mu na- 
wet na mydlo nie starczy, 

Polem przesuwa się cudna para gruzinów — 
dwa bagi olimpijskie. 

On zdaje się jej mówić oczami: 

Oprzyj główkę o me ramię... Będę ci 
prawil o smaku marmurów, z kiórych wykuwają 
posągi... Będę ci prawił o zapachach planister, 
rozwirowanych w orbitach bytu, z którego rodzą 
się bogi... 

Prawią jednak o najnowszym fasonie trze- 
wików balowych, (które mają być z allasu 
i trójkąty mieć na nosie szczerozłole). 

Ona uśmiecha się, jak tylko posągi śmiać 


aa 


twórczości poety w r 1842. 
stała slę czerwoną plachtą, pobudzającą do szałów 
niemal całą krytykę ówczesną: ona to wiąże nie 
widzlalnymi sploty wyżej wspomnianych pomnie|- 
szych zoilów w wielkimi, jacy w mlarę czesu przy- 


Oda Czajkowskleda 


łączają się do naganki na Norwida, Slemieński 
tedy da 1861 roku prowadzi swą „akcję“ przeciw 
poecie „ostrożnymi lecz wyraźnymi aluzjami" 
w Portretach literackich. W roku IR57 dò lañ- 
cucha nagapinczy dołącza się Klaczko. Wreszcie 
w szeregu stają potentaci: K, Koźmian i Fr, Wężyk. 
Atak ich cechuje znacznie większa qwalfowność 
1 brutalność, nłż ta która mlała mlejsce w wyslą- 
pieniach swojego czasu przeciw ramantykom. 
„Wówczas hamowall ich K. Brodziński I Fr Mo» 
rawski, dziś podnlecall Gaszyński, Slemieński 
it p. Próbowann wciągnąć w sprawę nawet Fr. 
Morawskiego .. puszczano popłoskę, że gen, Mo- 
rawski, tali życzliwy | dobrofliwy dla wszystkich, 
jednego tylka Narwida „znosić nle mógł* | że 
bajka jego a górze w pologu dotyczyła wlaśnie 
dialogów Promethidlanowych*, ] nto nd roku 
1865 rozpoczyna się na całej Inji ówczesnej 
wielkiej krytyki narodowej atak pogromowy na 
Norwida prowadzony odtąd stale lalam! caly- 
mi | uwieńczony wreszcie skulkiem ohydnym 
zdłewieniem: poeta dla ówczesnego społeczeństwa 
zapadł w cień, przestał Isinieć. Od roku 1865 
na czele szczwaczy sianął K. Koźmian 


(d. n.) Kazimierz Wroczyński. 


się umleją—dziwną jasność swojej twarzy zwraca- 
lać ku nlemu, taką jasność jaką mają zmarzłe 
tubernzy. 

Szklanną jasność, 

Smuga zda się, za nimi zostaje. W tą smu- 
gẹ wchodzi zaraz Inna spacerująca drupa: elegan- 
cka pani i mniej elegancki pan, który drwi: 

— Nie wierzy ml pani?! Szkoda że się nie 
urodzilem w Mrahlowskilm pałacu. Byloby to 
dla mnie o tyle z korzyścią, że wierzonoby mi za- 
wsze. Mrablowie mają ten społeczny przywilej, 
że kledy co mówią, nawet kelnerawi, to się ka- 
żdy, nawet kelner, uśmiecha jednym oklem. 
A żem jest człek pospolity, więc musi się mnie 
podejrzywać o literaturę. nawet w wypadkach 
smutnej prawdy, bo przecież nle będziemy hra- 
biów posądzać o... poezję? 

Przeszli, a tuż za nimi, modli się glos mlo. 
dy | drżący wzruszeniem: 

— Szczebłocz ml rozkosznie, ty mola jasna. 
o wszystkich tych akcesoriach życia, ca się Schu- 
manem lub kwlatem rezedy zwą... 

A inny cieply baryton radzi: 
Nie myśl a literaturze, 
dzieci dla staruszków. Nie myśl. Nie trzeba. 
Jest jei I fak za wlele, Sądzę że nawet więcej, 
niż książek dla dzleci, pisanych przez slarców. 
Brak tylko literatury... dla ludzi. — Z całej ma- 
jej sirukiury duchowej z tego wszystkiego co 


a 


pisane] przez 


Ruch artystyczny. 


— 
Z Teatru. 


„Diabet i karczmarka*—kamedja fantas- 
teczna w 3-erh aktarh przez Stefana Krzywn- 
szewskiego (Teatr Rozmatłości), Gdybym miat 
w jednym slowle nkresleć 'definliywne wrażenie 
„Diabla i karczmarki*, nie mógłbym rzecz ina- 
czej iak: błahostka. 

Btahostka w swym rezultacie ostatecznym, 
jaki jedynie decyduje o sztuce: blahosika 
w wyrazie scenicznym. Nie znaczy to, by autar, 
doświadczony zreszią, nie mial w założeniu pew- 
nych swolstych koncencji, koncepcil do których, 
przypuszczam, doszedł drodą mózgową, deduk- 
cylną. Stefan Krzywoszewski którego działalność 
sceniczna wvrasiala 2 podłoża życia realnego, po 
szeregu sztuk zupełnie nalnralstycznych w utwo- 
rze swym przedcsiatnlm w „Rusalce* spróbo- 
wat worowadzić element dotąd sztukom jego ob- 
cy - - fantastyczność, w oslatnim zasle głównie na 
nawyższym elemencie rzecz oprzeć usiłował 
sprowadzając pierwiastek naturalizmu dn poziomu 
p"drzędnego. Wytworzyła slę linia jasna, celo- 
wa, - inna tzecz, czy linja owa wytworzyła swój 
pelny wyraz. 


Qwóż noza zamiarem, poza próbą. usilowa- 
nlem i chęcią autora żaden inny bozytywny re- 
zltał nzewnetrznić się nle da. Mal jest — 


chcieć, trzeba przytem — módz. Jest ziawiskiem 
psychologicznie znanem. że ludzie mający dodat- 
nie dane w jednym kiermnku, usiłują wytworzyć 
coś właśnie w calkiem Innym; znane to jest 
zwłaszcza w tenirze: aklar o wyksztalceniu mniel 
niż elementarnem na pretensje do kierowictwa 
liieracklego, dama Umlejąca swym celom gwoli 
operować na Instyaktach natury mezklej teatroma- 
nów, mniema slę hyć świetną aktorką. co produ- 
kuje ku utraplenii publiczności, dobry komik 


stanowi 1. z. jażń, marzy ml się życie | twórczość 
słojące na przeciwleglym biegunie da wszelkich 
plerponsizmów życia | twórczości nowoczesnej, 
Pragnąlbym pisać krwią wycałowaną z ran bo- 
haterów | z dziewczęcych ust oflarnych. 
1 znowu głos inny miękki a hardy dowodzi: 
Skorn sami słać się falą, żywlotem, nie 
mogą, czy nie chcą, niech stana się muszlą, czy też 
rekinem, n napewno bez myślenia © mepodo- 
hieństwach, osiądną jasny brzeg.. Skręcam s0- 
bie coraz mocniejszy, coraz dellkatniejszy pejcz 
(z tego nadmorskiego piasku), | śnię spokojny 
tu, w clenlu wlasae| adwagi, w cienlu barbarzyń- 
skle] wiary, co wywraca wszystkie  figurynki 
z plasteliny, na cleniulkich obcasach slojące 
szukniąc tylko sięble samego. Ale łych co się 
tigurynkami z plasteliny bawią, pasjami lubię, Są 
ani jakgdvby Napoleonami, Zaratustrami .. na Wspak 
W chaosie żyłem pragnień | żądań, ale nad tym 
chaosem, panowała zawsze wola mola, to taje- 
mnicze wszechwledzące moje chcenie, rządzące 
ruchami moimi, poza granicami mej doraźnej do- 
strzegalności 


- Powle pan. żem qęd. - dzwoni miły sopra- 
nik koloraturawy —Nie szkodzi. Owszem. Może 
pan bezpiecznie żonę wzląć z ręki mojej, boć 
przecież ie żony najlepsze, co slę z pod gęsich 
piór wyktuły. 


nważa siebie za zmarnowany nawskraś tragiczny 
talent i t, p. 

Analogicznie rzecz się przedstawia ze zwro- 
tem Stefana Krzywoszewskiego w klerunku „fan- 
tastyczności”, poełyzacii. Autor „D|abła i karcz. 
marki* nie ma ku temu dostałecznych podstaw: 
talentu poetyckiego. Zamlar sztuki był produk- 
tem inózdowym | dopóki na scenie wyczuwamu 
zamiar. wszystko jest w porzadku, z chwilą zaś 
gdy autor chce mo wcielić w czyn twórczy, pow- 
staje bezradne obracanie golym pomysłem, rzecz 
pusla blaha. 

Założenie: tła polskie z pierwszej połowy 
XIX wieku. — mieszanina rdzennej ludawości ze 
stylem Ruropv zachodniel. wesele, karczma, chlo- 
pi, mieszczanie, świly, stviawe fraki, damy empi- 
te; ten migotliwy płyn ząbarwia sie esencja bal- 
kl — djublv zrazu w kusych pruskich fraczkach 
(diablice w kostjumach specialnie komponowa 
nych), ciż saml potem jako sosieta prawie z „Pod 
Blachy“; teraz rozczyn poeznie fermentować, 
poczną się dziać cudeńka Kkrotochwilne, może 
chocby coś jak trmnspozycja „Wesela na wesa- 
ła. — tulko zamieszać |. „ tymczasem autor wy- 
lewa cnłv rozczyn zs kullsw, pozostale cnolllwa 
panna minda — karczmarka | djabet-hrabla co ją 
ma uwieść. Wprawdzie od poczatku świała 
fm wyjatkiem wynadku w raju, który nie jest 
stwierdzany historycznie) da naszvch czasów hy 
uwieść na'enolliwszą kobiete djabet był zbedny 
ady? wwystarczał naizwyklejszy mężcyzna, lecz 
l takie_zalożenie w fanlnstyczności swej jest do- 
bre. Zapewne teraz fantazji koncenciam nas- 
cleż otwnrzą się wrota. zapewne diabel nacznie 
przenieslychane zabawne praktyki. by cel asląg- 
nać ... tymczasem antor redukuie zakres do zwy- 
klei konwersacji zapomoca której djabeł w spo- 
sb ludzki, naturalistyczny, więcej bn elementar- 
nie znany. więc nie ciekawy, uwodzi szynkare- 
czkową Lukrecię przez całe dwa akty po to, by 
jej. me uwleść, 

Parluntur montes, nasciłur -- — blahostka. 

L szkada była pracy p. Kamińskiego, który 
niwór wyreżyserował niezmiernie sprawnie (acz- 
kolwiek we własnej roli nie polapał się zupelnie). 
Gdy się patrzyła na kancerlowa w tempie prze- 
prowadzony wlec diabłów (w początku plerwsze- 


Krzyżuje się ten sopranik z posępną formu- 
lą tradedji: 

Pani! Rzeczywistością moją, są same 
nierzeczywistości: kompleks spraw, stosunków 
I zadań, którym nie przyznaję racji bytu, a nie- 
rzeczywistością dla mnie, jesi jedyna moja rze- 
Czywisłość 1. |. życie duchowe, do którego ad lat 
powrócić nie mogę 

W tą spowiedź, wpada niedorzeczna infor: 
macja: 

— On? To przylaciel mój, któremu wszy- 
stkiego życzę, nawet suchej gałęzi..... 

| starzec siwobrody dysze, nachylony nad 
różową buzią młodziutkie], smutnej dziewczyny. 


— Nie odblegamy w kwestji miłości daleka. 
Zwracam tylko uwagę, że w oddaniu się z miło- 
ści, niema większej etyki, jak w oddaniu się bez 
miłości. Jest tylko większa rozkosz... jest naj- 
wyższa pomyśleć | odczuwać się dająca roz- 
kosz . ... 

Ona przeczy temu, ledwie dostrzegalnym 
ruchem głowy, pokornie 1 smutno. 

alse Rouge ciągle bucha jako aromat, 


do aktu), na gromade weselnych ości 
jących się każdy indywidualnie, tworzących 
ralne grupy, jednem slowem na gre statysiują- 


parnsza- 
natu- 


cech, — 7 wyrazami uznania dla reżysera, pow- 
sławała westchnienie: oh! czemuż się te cuda nie 
dzieją w sztukach bardziei na ło zasługujących, 
chociażby tylko — w arcydziełach 

I szkoda było Frenkla Artoście tak wiel- 
kiei miary nie wolna dawać podobnie błahvch ról. 
Wysłarczylhy którykolwiek z aktorów charakte- 
rystycznych. I nie na mleiscu była enfant date 
Rozmaitości (zreszta slusznie na to zasłudnjaca 
| pleszczona) p. ILubicz-darnowaka Radość 2v- 
cia najistotmelsza cecha talentu tej artystki 
nie leżała zdaje się w zamlarze, jaki nadał roli 
tej autor. 

Pozostali grający tworzyli harmoniinq moza|- 
kę z drobnych kamyków — rój, 

Pubilczności była dużo... zawiedzionej. 


K. W. 


Z muzyki. 


Teatr Wielki . Meduza". —Opera w 3:ech 
aktach — muzyka Ludomira Różvekiego, libretto 
C. /ellente  Naizdolniejszv 7 svmionistów pol- 
skich. Ludomir Różycki. posiadajacy w swym do- 
robku muzycznym poemat symfeniczny tei miary co 
„Anhelli“, po raz drici snróbował si! swoich 
w dziedzinie opery. Pierwsza operę Różyckiego, 
„Bolesława Śmialega*. wysławiano jedynie we 
Lwawie, Warszawa zaś poznała obecnie drugą — 
„Mednzę*. 

Wobec braku u nas librecisiów anerowych, 
skarzystał Różycki z przeróbki sztuki wierszn wa- 
nei Cezarego Jellentu. dokonanej przez samedo 
autora. libretto „Meduzy“ odznacza sie tym. iż 
nie zawiera żadnego konfliktu. anl dramatycznego, 
ani psychologicznego nie dajac zupełnie kompon- 
zvłorawi pola do stworzenia dzieła o jednolitej 
koncepcji muzycznej. Po za tym wierszowanie 
libretta. wykazuje brak wprawy w pisanin teksiu 
dn muzyki. Odrazu też rzuca sie w oczy w „Me- 
duzleś brak głębszego zespolenia sie libreclsty 
z komnozstorem, ktare np. Wagner osiągał, pisząc 
sam dla sieble teksty da oper. 


pomiędzy gwar ludzkiej rozmowy — zgielkliwy 
hilaryczny, nerwowy, prawie w takt slawom uro- 
dziwegn, arbitrainego trybuna, kończącego rozpo- 
częlą dyskusję” 

Fstetycznym jest tylka efeb smukły, Da- 
la go nam Grecja, gdy jej światem rządziła pogo- 
dna helieńska kultura. (Gdy w Rzymie zaczęła 
rządzić kobieln publiczna, gdy się stoczyły wbła- 
ło bogl i bożyszcza, wszczęła się adoracja dla 
gladjatorów, dla muskułów jak liny okrętowe, dla 
klębiska żylastych narasli.. 


Różycki, w poszukiwaniu wlasnej formy ope- 
towej, z racji librelta stanął w „Meduzie wobec 
utrudnionego zadania. Nie znajdując linji, po któ- 
rej móglby poprowadzić konstrukcję mużyczną 
dziela, kompozytor siworzył szereg scen muzycz- 
nych, po części zamkniętych samych w sobie, 
kladąc główny nacisk na stronę lustracyjna 

Ze względu na tto renesansowe libretta 
Różycki postanowił zbliżyć się do stylu ope- 
ry włoskiej, utrzymał zatym kamtylenę, przy: 
stosowując ją do wymagań muzyki nowoczesnej. 
Inwenejt  melodyjnnej Różyckiego brak w wielu 
wypadkach piętna sybjektywnego, acz frazesy mu: 
zyczne w „Meduzie* posiadają płynność, rozmach 
I ciepło, Różycki jest par exellence symłonislą, 
1 dia tego też w operowaniu barwami orkleśtro- 
wymi nie liczy się czasami z kolorytem glosu 
ludzkiego, stwarzając niezupelnie korzystne brzmie 


nia. Są to jednak wypadki dość rzadkie, bo 
naogól w operowamu głosem ludzkim wykazał 
Różycki niezwyklą, na młodego kompozytora, 


znajomość techntki głosowej. Wszysikle partje 
napisane są wygodnie dla głosu i efektownie. 

W orkiestrze okazał się Różycki mistrzem 
pierwszorzędnym, 1 pod tyin względem jest 
to pierwsza opera polska o poziomie euro- 
pejskim. Największe też wrażenie wywoluje Ró 
życki w ustępach symfonicznych, |ek np. w za- 
kończemu akiu drugiego, gdy Leonardowi, jaka 
koncepcja portretu Gaspary, zjawia się wizja 
Meduzy. 

Sliczne jest soło na skrzypce i arię podczas 
malowania poriretu w drugim akcie. 

Wykonanie „Meduzy“ bylo na ogół dobre, 
posiadału jednak pewne braki. Jedynie Dygas 
w roli Leonarda da Vinci by! wprost świetny. 
Arlysia ten od roku zeszlego zrobil ugromne po. 
stępy: głos brzmi spiżowo, technika opanowana 
w zupelnosci, ekspresja glęboka P. Wohi-Lewic- 
ka ani pod wzylędem wukalnym, ani pod wzglę- 
dem aktorskim nie stala na wysokości zadania. 
Dobry był p. Prawdzie, oraz pp. Gorski i Meta- 
ksian. Pani Lachowska w niezbyt wdzięcznej roli 
modelki byla również dobra, lecz nie więcej. 
Orkiestrę prowadził p. Cimini nieżle, jednak mu- 
zyka poliloniczna przedstawia dła kapelmistrza 
tego nazbyt wietkie trudności, Wystawa sta- 


ranna. 
J. Boczkowski. 


Wrażenia i refleksy. 


Maciej Wierzbiński: Pięść Marcina Wllozka — nowele, 


W „dlalogu” p. t, „Czytelnik a keytyka ilterocka" 
utworze publikawanym w ontatnim lamie „Sfinkna* wypo- 
ainda p M Wjerzbiński słowa następujące: „od czasu 
Sienkiewicza, Prusa, od czadu, gdy Dygasiński legł gdzich 
„pod dębami", nowelistyka nasza zrazia na pay., Wpraw- 
dzie | pódniej pojawialy się piękne utwory nowelistyczne, 
np. Żeromskiego, lecz widocznie pisarze cl, będąc arty- 
slami, pisującymi czasem krótkie utwory, a nje por ex- 
cellence nowelislami, nie umieli przekonać ogółu i zje- 
dnać go dla tej formy beletrystycznej, Jak to się udało 
etne was | mameet- yee O: RY wa 
nionej przez buduarowego Gawalewicza.., w czasach 
rozkwita noweli.. był pokup na nie. lecz zwąchali to 
pisarze i poczęli na ywall wyrabiać nowele, tym gwal- 
owniej, że nowelę poczytuje się n nas wielokrotnie za 


„najlatwłejszą" formę beletryatyki, za „skróconą powiedć”, 
co jest wierulnym nonsensem, 1.. publiczność poznała 
się na maszynowych tendetnych wyrobach. odczuła, że 
w powydzi tej utonęła nowela". 

Slowa le wygłoszone przez autora świeżo wydane- 
mbm eemi r be rem nia sA PM 
niekąd orieniscję ra da „najlatwiejszych" utworów bele- 
trystycznych samega p Macieja Wierzbiaskiego, Za- 
slrzegam się jednakże pod dwoma wzylędami, bo ani 
chcę przypuszczać „zwąchonia pokupu” na nowele przez 
autora „Piętci Marcina Wilczka* (którego ta zarzutu 
p. Wierzbidski kolegom-pisarzam szczędzi), ani się 
zgadzum, że nowelistyka nasza ostatniej doby katego- 
rycznie i ryczałtem „zeszła na psy”. Jstotaie ilościowo 
oxlabta, lecz jakosciowo zmieniła lylko swój charakter. 
„a ww, oem „mary a ec ae 
wspomnę chocby Makuszyńskiego, Ritinora Choromańskic- 
go, Grubińskiego, Kodona | chóchy Choynowskiego, że 
Już o starszych jak naprz. Sieroszewskim, Reymoncie, nie 
wspomnę], którzy poziomem rwego Inlentu napewno nie 
sq niżej od „budunrowega Gowalewicza”. 

Co do szeregu Innych uutorów a w ich licze 
bia p. Wierzbińskiego, nowellstyka polska od czem 
Sienkiewicza uslobła, Rzecz cala polega zduje się ylów- 
nie na ilońci procentu czystej mej Iwe ości, jaka 
wchodzila i wchodzi w utwór nowelistyczn im wi 
domieszek poza aferą artyzniu leżących uzewnętrzni 
daje, tym nowela dana stai arlystycznie (0 6 to zdaje nię 
W zułożeniu chodzi) niżej. Spora zaś część zbioru p, t. 
„Pięść Marcina Wllczka”, nie wyłączając noweli tytulo- 
wej wyrasta ze zbożnych obywatelskich tenducji autora 
ku pokrzepieniu serc rodaków »mierzających, wyrasta 
z papierowych acz poczciwych sentymentów dla dali ku- 
jawskiego chlopa. renegata fabrykanta, poznańskiej szkol- 
nej dziatwy, emigranta rzuconego na bruk Londynu, Wy- 
rasta wreszcie z chęci zrobienia wdzięcznych i lekkich 
„obrazków z natury“ zwolennikom nielrasującej tektury 
gwoli. Nie ndsiera ta nawelnm p. Wierzbińakiega tych 
Pozytywaych walorów, jakie tam ikwią, naprz. bardzo po- 
prawnej polszczyzny, nie zginą w lomie warlości iście 
twórcze np. „Tajemnita ciszy”, ucz lych stron swej 
działalności pisarskiej p. Wierzbiński wstydzi się Jakby, 
podaiąc wyżej wspomnianą nowelę nle za utwór wlasny, 
m «4 peet pemaemee © pmmaanh mee mmda toż 
zdają się odzwierciadlać ciekawy moment psychlcz= 
"Fo są najlepsze „kaciki" w tomie i gdyby ich było 
więcej, nie mial by sutor „Djalogu“ powadów uskarżać 
się na tak ryczaltowe zaniki polskiej noweliatyki, 

- 


nie 


re. 


Listy z Galicj 


MIL, 
Zastój w wewnętrrnych sprawach politycznych, Ciężki 
stan ekonomiczny w Galicji, spowodowany brakiem go- 
tówki i odpowiedniego kredytu, Rezolucja Koła i mawy 


polskie w delegacjach 
Doors nie doszlo jeszcze do porozumie- 
ula w sprawie sejmowej reformy wyborczej, 
nle tylko pomiędzy Polakami a Rusinami, ale na- 
wet pomiędzy sironnictwami polskimi. Co gorsza 
nawef, sprawa ta poszła w odwlokę z powodu 
zawikłoń międzynarodowych, które przykuwają do 
siebie uwagę nietylko zawodowych polilyków, ale 
ogółu spałeczeńsiwa. 
Położenie obecne jest niepewne, wszyscy 
czują, że lada chwila mogą zajść wypadki, które 
wywrócą zupelnie obecne kombinacje i stosunki. 


13 


W tak ważnym momencie niema w spole- 
czeństwie polskim poczucia tego co robić należy, 
niema też zrozumienia konieczności przeprowa- 
dzenia ugody z Rusinami. 

Jeden z przywódców konserwatystów kra- 
kowskich prof. Jaworski uważany, za  „najtęższą 
między nimi główę* (mlodszej gieueracji), przewi- 
dując możliwość ‘przesilenia ministerjalnego po 
którym obecny prezes Kola dr. Leo mógłby wejść 
do nowego ministerstwa — już zawczasu myśli 
v zajęciu jego slanowiska, | dlatego w dr mako: 
Hiczny sposób pragnie pozyskać narodowych de 
mmokratów i padolaków, przez namiętne i dziecin- 
ne występy przeciwko Rusinom, Z tego też 
względu w sprawie reformy wyborczej idzie na 
rękę podolakom, 

Narodowi demokraci oslabieni, widząc że 
żle wyszli na walce z rządem, prayną go przejed. 
nać i obiecują poprawę, w zamian za poparcie, 
podczas wyborów do lwowskiej rady miejskiej 
1 życzliwość wladz w stosunku du swolch czł 
ków — urzędników. P. Grabski pragnie konl 
nie dostać się do rady miejskiej w slolicy naszej 
i znależć w niej trybunę dla siebie (dotychcz. 
nie jest poslem, an w sejmie, ani w parlamencie). 
Umizyi te dotychczas pozostają bez skutków wy. 
rażnych. Rząd krajowy zapewne nie zmieni za- 
sadniczo wobec wszechpolaków swojej taktyki, co 
najwyżej, w niektórych drobniejszych sprawach 
zrobi im może ustępstwa | to jednak nie byłoby 


pożądane. 

Galicja przechodzi obecnie cięzki kryzys 
gospodarczy, z powadu braku dostatecznego 
kredytu. 

W czasach osłalnich powslało w Galicji 
dużo banków nowych (obce pootwierały swo 
je ħlje). 

Stosunki handlowe i przemyslowe naszego 


kraju znacznie się ożywiły, co zwiększyło zapo- 
trzebowanie na gotówkę... 

Tymczasem już od początków roku bieżące- 
go, uczuć się dawał brak gotówki, zależny od 
wielu przyczyn. w kiórych rzędzie wycofywanie 
kapiałów francuskich z Niemiec i Austrji — nie 
ostatnią odegrało rolę. Znaczne pogorszenie sy- 
tuacji spowodowały zawikłunia balkańskie I per- 
spektywa wojny austryjacka rosyjskiej. Instytucje 
finansowe zachowują znaczną część pieniędzy dla 
państwa, na wypadek różnych komplikacji poli- 
tycznych. 

anki czeskie, które prowadzily szerokie 
operacje, dość szybko wycofaly znaczną część 
swoich kapitałów z obiegu w Galicji. 

Położenie mniejszych banków krajowych, 
kupców i przemysłowców, wreszcie różnych sto 
warzyszeń gospodarczych — jest obecnie bardzo 
ciężkie, Kola polityczne wszczęly akcję u rządu 
i wlinansowych sterach wiedeńskich, celem przyj- 
ścia krajowi z pomocą Coś niecoś obiecano 
zrobić — czy obietnica ta zostanie spełniona, nle 
wiadomo. 

Na szczęście jednak dotychczes nie mamy 
masowych bankructw, jakkolwiek niektóre poważne 
firmy ogłosiły nłewypłacalność, a Inne są za- 
chwiane. Przesilenie to odbiło się znacznie sil- 
nie] w Krakowie niż we Lwowie, co zadaje klam 
utartemu frazesowi, że gród podwawelski jest so- 
lidniejszy gospodarczo od naszej stolicy. 

Obecne ciężkie położenie ekonomiczne kra- 
ju wskazuje raz jeszcze, jak ważnym prz blematem 
gospodarczym dla Galicji jest uniezależnienie się 
jej finansowe od kapilalów obcych 

Nasi magnaci jak Potoccy, 


Sanguszkowie 


c GG 


i inni mają bardzo znaczne kapileły w bankach 


ACH zwlaszcza w angielskim. Tymcza- 
sem mogliby śmiała lokować swoje skarby w in- 
styłuciach krajowych, mających gwarancję krajową 
| państwową a więc w Ranku Krajowym, w Gali- 
cyjskiej Kasie (Oszczędności, w Banku Przemysła 


wym. Niestety jednak niema nadziej, aby zechcieli 
w bliższej przyszłości zmienić swoje postępo- 
wanie. 


Rezolucja Kola Polskiego w sprawie polityki 
zagranicznej, znana czytelnikom Prawdy z pism 
codziennych wywołała liczne komentarze i sprzecz- 
ne sądy. Byla ona wynikiem kompromisu pomię 
dzy stronnictwami, i dlalego nosi niezbyl wyraźny 
charakter. Usilowania narodowych demokratów, 
aby Koło dziś już słarału się zwalczać trójprzy 
mierze- nie osiągnęly celu. Kolo wypowiedziało 
tylko sąd swój o wywłaszczeniu, i ostrzezenie 
wobec Niemiec. 

Rezolucja socjalistów polskich znajduje dużo 
zwolenników w xolach radykaino-demokratycznych, 
a nawet i innych, a mowa Daszyńskiego zrobila 
ogromne wrażenie w całym kraju. 

Poseł Siapiński wypowiedział w delegacjach 
nader energiczną mowę przeciwko wywłaszczaniu. 
która śmialością swoją | wyrazistością przeszla 
dawne analogiczne wystąpienia Glębińskiega 

O zwolaniu sejmu nie nie słychać, wszystkie 
sprawy krajowe są w zawieszeniu. 


Ludwik Kulczycki, 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


„a Jeżeli Hakata jest chorobą ducha nie- 
mieckiego, polskie sily żywotne paralizuje coraz 
yrożniejszy sympłomat zachłanności klerykalizmu, 
a na nieklóre wspólne wlaściwości obu epidemii 
wskazuje Kultura Polska: 

Na proteście przeciwku prześladowaniom re» 
ligilaym, ogłoszonym przez Prawdę, éród tysiąców 
podpisów położył swe nazwisko p. Mielczarski, dy- 
tektor Warsz. Związku Stow. Spożywczych. Pusz 
czono przeciw niemu że smyczy w prasie klerykul- 
nej wszystkie ognry, które iak nastroszyly Radę 
nadzorczą Związku, że ona na klęczkach, ż kornie 
zalożonymi rękami wyprzysiągła się aolidacności 
z kolegą. Inkwizycja dziennikarska wszyla do ak- 
tu oskarżenia przepisy ustawy wszelkich koopera- 
rutyw, wylączające z nich wyznaniowość i politykę, 
jedes zwi z dzienników (Słowo) dopisał na lyn do» 
kumencie luką uwagę: „Teoryjka utrekwistyczna 
a dwiosobowóści — prywalnej I publicznej jest 
zbyt soflstyczna i zanadlo ze stosunków wyższej 
dyplomacji zapożyczone, aby ją można byla Irakto- 
wać no serjo*. Tak utrzymuje landrat pruski, za- 
bramiający Polakom na urzędzie nawet w domu 
rozmawiać po polsku, ba nie uzneja „tearyjki uira- 
kwlsiycznej o dwuosobowości publicznej i prywat- 
nel". Że slowarzyszenia spółdzielcze nie powinny 
być ugniskami propagandy Inb gruntami walk relis 
dijnych i politycznych -- ta jest sluszne i wszędzie 
przestrzegane. Ale żeby pracującym w nim owo- 


bom nie wolno było mieć | poza obrębem swych 
urzędów wyrażać przekonan politycznych i religij- 
nych — laka „teoryjka* musiala się dopiero naro- 
dzić w Warszawie. Dodać trzeba, że nie jes! ona 
bezwzględna, bo jeżeli ksiądz, będący czlonkiem 
zarządu kooperatywy, nawymyśla z ambony publicz- 
nie na ludzi i rzeczy z postępem związane, co się 
tylka w uszy sluchaczów zmieści, to nie naruszy 
zasady neutralności, ale jeśli nie ksłądz tylko pod- 
pisze protest przeciwko rozpalaniu wojen religij: 
nych, to zostanie .polępiony* przez.. Radę nad: 
zorczą i przeciwników „leoryjki utrakwistycznej* 
Tak było, jest i będzie w Paragwaju nadwiślańskim 


a"s Eugenjusz lagielło, któremu z laska 
burżuazy żydowskiej przypadł w udziale mandat 
poselski jest widomym wyobraziclelem sojuszu 
zawariego między P, P, S, (lewicq) a Bundem, 
organizecją socjalistyczną żydowską. 

Podstawą sojuszu P. P, S, z „Bundem* — 
inne stronnictwa socjalistyczne w „bloku“ lewico- 
wym uczeslniciwa odmówiły, — była rezolucja 
9 ej konferencji Bundu, niezmiernie charaktery- 
stycznn dla stosunków panujących w obozie so- 
cjalistycznym: 

W razie niemożności usiągnięcia porozumie- 
nia w sprawach polilycznych między wszystkimi 
trzema organizacjami socjalistycznyni, konierencja 
proponuje, aby dążyć do porozumienia, przynej- 
mniej w sprawach tyczących kandydatur. Przytym 
uznając, iż jaknojbardziej zjednoczone akcja pol- 
skiego 1 żydowskiega proletarjatu — przedewozyat- 
kim wspólna deklaracja polityczna i wspólne ade- 
zwy wyborcze it d — posiada ogromne znacze- 
nie polilyczne, konferencja uważa za wskazane, 
równocześnie z technicznym porozumieniem wsżyst- 
kich trzech organizacji, wstąpić w bardziej ściele 
porozumienie z P, P, $. 


Otóż w S. D. rosyjskiej, do której należy 
także żydowska organizacja socjalistyczna „Bund*, 
za jedyną przedstawicielką polskiego proletarjatu 
dotychczas uznaną zostala Socjaldemokracja Kró- 
lestwa Polskiego I Litwy. Na zasadzie poslano- 
włeń zjazdu sucjalistów rosyjskich w Sztokholmie, 
partja la posiada niejako serwilut na ruchu robo- 
tniczym: bez jej zgody nie wolno żadnej organi- 
zacji wchodzącej w sklad $, D R. wstępować 
w „ścisle porozumienia* z innemi organizacjami 
Tym razem Bund „wsląpii* w porozumienie, 
w dodatku „bardziej ścisłe” z P P. S., ponieważ 
ła „ścisłej określa swą narodowość, niż „terytor- 
janie” utytulowana S D. K. P. L, którą takie 
potraklowanie przez towarzyszy ze wspólnej or- 
ganizacji wielce dotknęło, 

Dalsze perypetje „Bloku lewicowego" obli- 
tują w niezwykle ciekawe dad które podaje- 
my wedlug socjalistycznej Placówki: 

Oczywiicie sojusz „we wszystkich kurjach 

i na wszysikich stadjach wyborow“ z iq patryja- 

tyezna pariją żydowską nie mógl przejść bez ala- 

du. Iota „lewica (P. P, S.) w ten sposób uówla- 
damia robotników polskich, że każe im żargan 
uważać za równouprawniony z językiem polskim 
„w szkole, sądzie, na zebraniach | w związkach, 
we wszelkich instytucjach patstwowych i urzę- 
dowych". 

Niedość tego' Bund, zachęcony ią loleraneją 
dla jego ‘chimery nacjonalietycznej. złożył w „le- 
wicowym” gniazdku inne jeszcze kukulcze jajo. Min- 
nowicie we wspólnej odezwie bundo-lewicowej 
czyłamy następujące końcowe żądanie: „żądamy 
przystosowauia całego prawodawslwa do rozmaito: 
ści warunków życia | bytu proletarjatu. Co to 


naczyć? Skąd wziął się w odezwie ten mę 
ny i nieokreślony frazee tuż po zupełnie jasnym 
i ściśle określonym żądaniu R-godzinnego dnia ro- 
boczego i t+gadzinnedo odpoczynku świątecznego? 

W odezwie, wydanej przez „lewicę* bez 
bundowskiego „dozwoleno cenzurojw", tego zagad- 
kowego żądania nie spotykamy. O ca lu więc 
chodzi? Zagadkę rozwiązuje się latwo: to „Bund“ 
w ten sposób przemycił do tej wspólnej odezwy, 
jekkolwiek w zamoskowanej formie, swój wrogi 
stosunek do odpoczynku niedzielnego, swoje wy- 
ananiowe obstawanie przy szubusie, swoje „przy, 
stosowanie calego prawodawstwa robotniczego” do 
polrzeb — wkleplkarzy żydowskich, 

Przyj ;cie' tego punktu do wepólnej odezwy 
wyborczej [esl ze sirony „łewiey” gruby nieuczci- 
wotcią polityczną. Jedno bowiem z dwojga: albo 
„lewice” zgadza się na to bundowskie żądanie 
a w takim razie należalo ten punkt, jak inne wy: 
raźniej sformułować,  Nieuezciwością jest bowlem 
w odezwie gdzie się dcišle formuluje żądaniu, for- 
mutować ten punkt właśnie lak, by robotnik pol- 
skl nie domyślił się, o co chodzi. Albo też lewie: 
nie zgadzo ślę na to żądanie — a w lakim razie 
Jest ta również nieuczelwością, jeśli się pozwala 
ndowi” brać na kawat © K. R, „lewicy“, a co 
js a, i robotników polskich, co Jest pożałowa- 

nia godnym. 

Dodajemy, w „platłormie wyborczej", 
ogłoszone] przez „Komitet organizacyjny" Rosyj- 
skiej S. D., w klórym ta komitecie Bund odgrywa 
niemałą rolę, niema owego „przystosowania się 
it. d* Bundowi udało się przemycić swój nacja- 
nelizm ghettowy jedynie do odezwy polskiej, za 
posrednictwem lewicy... 

Pisząc niniejsze słowa pod adresem,Blo- 
ku lewicowego* nie wierzyła jeszcze Płaców- 
ki, aby poslem „obskurnego nacjonalizmu żydo- 
wskiego* został robotnik p. Eugenjusz Jagiello. 
Stało slę jednak inaczej. 


że 


„Omawiając przebieg wyborów warszaw- 
skich Płacówka wyraża przypuszczenie, jakoby 
oświadczenie się kandydata „Koncentracji Naro- 
dowej* p. Kucharzewskiego, przeciwko równo- 
uprawnieniu żydów w samorządzie, bylo „owo- 
cem t. z. „Bntysemizmu postępowego”. Dodać 
musimy maleńkie objaśnienie, iż dla socjalistów 
„aniysemizu postępowy* jest tym, czym np., we- 
dług F. Muuthnera, jest dla teozotów -—ezoteryzm, 
czyli terminem którego używa się wówczas, gdy 
nienia się nie do powiedzenia, 

Koncentracja narodowa byla odruchem spo- 
leczeństwa polskiego, przeciwko hecy antysemic- 
kie] zapoczątkowanej przez świstki endeckiej 
czarnej seciny, które obecnie już nawet Aske- 
nazemu jako żydowi, odmawiają prawa pisywania 
dziel historycznych.W dodatku wszyscy postępo- 
wcy, biorący czynny lub pośredni udzial w „Kon- 
centracji* wypowiedzieliysię za równouprawnieniem 
żydów, Zaś zarzuty, które posiępowcy stawiali 
Praon (maskowanie swych przesądów, i t. d.) — 

lzisiaj powtarza Placówka w przylaczonym po- 
wyżej ustępie. Dzięki koncentracji, jak to przy- 
znaje Placówka, pan Dmowski padl jak dlugi. 
Własna ulica i dzielnica wzgardzia nim, właśni 
rodacy, w tej liczbie wielu calkiem świeżo „zży: 
działych* — wystąpila w imię sanacji stosunków 
polskich. 

Nacjonaliści żydowscy ukryci poza plecami 
kandydata socjalistycznego, przyszli p. Dmowskie- 
mu z pomocą.. Widocznie mniej obawiają się 
antysemityzmu p. Dmowskiego niż krytyki swoich 


religijnych 1 spolecznych obyczajów.. Zresztą 
kwestja samorządu nie ma tu żywolnego znacze- 
nia ponieważ nie polskie glosy w Dumie osamo- 
rządzie rozstrzygać będą 


«*, Koniec pansławizmu. Pad tym nagłó- 
wkiem czylamy w Goricz artykuł p. T. G który 
jest zdania, iż dzisiejszy pogrom Turków bez 
względu na rezultaty do jakich może doprowa- 
dzić, nie jest wcale tryumiem panslawizmu 

Nawolywanie do miłości wszechsłowiańskiej 
nie zawiera więcej treści i nie osiąga większego 
skutku niż głoszenie miłości wszecliludzkiej. 

Jedyny sens politycyny panslawizmu, okreś- 
lil już Puszkin, mówiąc o rzekach slowiańskich 
1 morzu rosyjskim. Lecz oto zmienia się bieg 
rzek słowiańskich 

Dln żywotności panslawizmu jest rzeczą nie 
odzoway, ażeby poza narodem głównym pozosiule 
narodowości pud względem politycznym byly slabe, 
aby czuły, że nie mogą się ostać o własnych si- 
lach, a tym mniej osiągać jalits szersze cele, Po- 
trzeba, ażeby mialy ona siale zwrócony wzrok na 
swych potęenych opiekunów i wyglądaly stamtąd 
wskuzówek | puparels. Opjawy dojrzałości kultu- 
raine) í polilycznej wśród narodowości słowlaii: 
skich, tworzenie wśród nich e .modzielnych ośród- 
ków skupienia, tego rodzaju fakty zwiastują nie- 
chybnie upadek panslawizmu, gdyż sprowadzają 
mł m 04 stania 

Jesteśmy winie śwladkami tego rodzóju 
ewolucji na pólwyspie Balkańskim. Tamtejsze pań- 
stwa słowiańskie na wlasną rękę i na wlasne ryzy- 
ku rzuciły się w wielkie przedsięwzięcie, kóre, 
wedlug doktryuy miało być wspólnym dzielem ca- 
lej Slowiańszczyżny pod czynnym kierunkiem Ro- 

Koalicja balkańsku nie jest wyłącznie słowluń: 
ską. gdyż należy da niej Grecja i podobno odegry- 
wa nader wybitną rolę. 

Pomyślne ukończenie wojny i przeprowa- 
dzeme zamiarów koalicji musr tak ożywić ambic- 
je i poczucie samodzielności uczestników, że mo- 
wa o jakiejkolwiek „egidzie" będzie całkowicie 
wykluczona 


KRONIKA, 


CZWARTA DUMA. Wedlug przynależności por- 
tyjnej 442 członków przyszłej Dumy, rezultat wyborów 
przedotawia uię następująco: Wybrano 140 prawicowców 
skrajnych; 17 prawicowców umiarkowanych, 64 nacjonali 
stów, 60 październikowców; 4 poriępoweów, śl kade- 
tów. 5 trudowików; 7 demokratów sacjsinych; 15 lewi- 
cowców, 1 socjalistę polnklego; 14 Polaków, 2 nacjonal 
slów litewskich; 5 ezlonków frakcji muzułmańskiej, 4 bez- 
partyjnych, 

Opozycja mie rozporządza jedną trzecią ogólnej 
liczby glosów, 


r... 


Nieoczekiwany protest rozesłał wyborcom Petera: 
burga Komitet węzechrosyjakiego Związku nacjonalistów. 
Słowo przytacza za pismami rosyjeki jajcjekawsze jê- 
go ustęp 

„Wybory do tej Dumy państwowej przygotowane 
zoslały przez rząd, dzięki czemu administracja pozwalała 
sobie na najzupalniejszą samowolę: wyborców usuwano 
bezprawnie od wyborów i pociągano do odpowiedzialno” 
ści sądowej za karyknturalne wprost przewinienia, czę- 
slo nawet nie popelnione, Rząd wywiersl na każdym 
kroku nacisk na prasę i zrywal zebrania 

„Nojbordziej jednak godnym potępienia krokiem ze 
strony rządu bylo zmabllizowanie dla agitacji wyborczej 
calego duchowieństwa prawoslawnego i wywieranie silne 
go nacisku na jego sumienie, Okoliczność ta uszczupli: 
la w ierze powagę duchowieństwa | zaufanie 
ludu do slug Cerkwi, 

„Toka Pss owale paet wią wam Dime l 
zjednoczy w pulscu Taurydzkim wszystkich uczelwych 
przedstawicieli nurudu dla obrony przedstawicielstwa na: 
rodowego od zamachów na niezsleżność | całość Jogo. 
Rychla też ustyszymy z trybuny Dumy wołające o pom- 
się wynurzenia, które pokażą światu calemu. pod jakim 
naciskiem powołana zostala do życia czwarta Duma. Fa- 
brykacja Dumy tej mianowić będzie jedną z czarnych 
kart dziejów naszego przedstowicieletwa narodowego”. 


OGRANICZENIA DLA ŻYDÓW W ADWOKA- 
TURZE Sprawa pomocników adwukack|gh Żydów, wo: 
bec wyjaśnienia senatu znacznie się pogorszyła. Tych 
żydów, którzy wnieśli obecnie padania do rad udwokac. 
kich lub do sądów okręgowych o zaliczenie ich w po* 
częt pomocników edwokachich, minister sprawiedliwości 
postanowił wogóle nie zatwierdzać. Tych zaś, klórzy 
zostali przyjęci na pomocników przez rady udwokuckie 
24.14 meed otemmmmno wom Wami porrie. 
ale dopiero po zbudamu utrzymanych od prezesów lzb 
sądowych raportów szczególowych a ilości i roli żydów 
w adwokaturze. Prawdopodobnie na przyszłość mini- 
sterjum sprawiedhwości będzie zatwierdzać żydów na 
pomocników adwokackich lub adwokatów tylko w razach 
wyjątkowych, 


NOWE PISMO W WŁOCŁAWKU. Z dniem 15 
listopada w Włocławku zacznie wycho nowe pismo 
codziennie p. 1. Kurjer Kujawski. Jako redaktor I wy. 
dawca podpisywać będzie p. Ignacy Nowicki. 


TEATR POLSKI W PARYŻU. Dyrektor teatru 
lwowskiego, p. Ludwik Heller, przeprowadził w Paryżu 
watępne rokowania co do urządzenia tem szeregu przed- 
stawień dramatu iwowskiego. Szczegółowy program 
przedstawień ulożony zuatanie na miejscu w Peryżu, do- 
kąd dyr. Heller wyjedzie około Nowego Roku, celem 
podpisama ostatecznej umowy. Wysiąpy, W których 
udzial wziąć mają podobno wyłącznie artyści Iwowucy, 
odbędą sią na jednej z pierwszorzędnych teen paryskich 
w maju r. p. i wypelnią IV — 12 wieczorów. 


Poprzedni Nr. „Prawdy” (45) z razporządze- 
nia władzy został skonfiskowany. 
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